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na odzomenie áw dia dopłaca się 
40 kal miosipornis. 
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REKAWICZKI, Pończochy, Star- 

petki, Bolerka, Czapki i Szale 

wełniane i trykotowe, WEŁNY 

iwłóczki na czapki, szale, 
żakiety 


poleca w wielkim wyborze 
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Rraków, Grodzka Z. 


~ COE ER e t 


O firmie Goldiusta 
i „Austro-Amerikanie“, 


Il. 


W parę lat po utworzeniu „Austro-Ame- 
rikany* pojawił się w „łosie Narodu* ar- 
tykuł tej treści: 

„Przed pięciu laty powstał w Austryi pro- 
jekt podniesienia portu w Tryeście, I co za 
tem idzie — podniesienia austryackiej że- 
glugi. Jednym z najważniejszych środków, 
zmierzających do tego celu, uznano aklero- 
wanie wychodźwa do Amerykl na 
Tryest. Jako uprzywilejowane Towarzy- 
stwo żeglugi auatryackiej wystąpili właści- 
cisłe okrętów bracia Cosulich, pod firmą: 
„Austro-Americana". Firma ta otrzy- 
mała reskryptem minist. z dnia 30 kwietnia 
1904 przywilej zakładania we wszystkich 
miastach i wsiach państwa austr. swoich 
biur i ustanawiania agentów. 

Niemcy, obawiając się konkurencyi dla 
swych okrętów w Bremie Hamburgu, na- 
tychmiast ofiarowali Austro-Americanie swe 
kapitały I związal! ją umową, która 
skrępowałs wszelki niezależny 
rozwój tego Towarzystwa. Z druglej 
streny Auatro-Americana nie umiejąc sama 
wykorzystać obszernego przywileju zakłada- 
nia biur emigracyjnych również w całej Ga- 
Heyi oddała go w ręce Żydów Geldlusta et 
Comp. w Krakowie. 

Ponieważ lud galicyjski zniechęcił się 
rychło do austryackiej żeglugi, (posiadającej 
wówcyas najmarniejsze własne ckręty — 
przeto agenci Austro- Americeny zaczęli dzia 
łać z początku na własną rękę, a pó 
Źniej już jawnie przez firmę Goldlust et 
Com. — na rzecz zagraniczuych towarzystw 
żegiugi, naprzód w Hamburgu, a obe- 
cenie w Bremie. 

Przed krachem północno amerykańskim 
firma Goldlust et Comp. w ciągu Jednego 
roku wysłała 16.000 pasażerów na Bremę, a 
tylko 2000 na Tryesi. Z tego wynika, że 
Geoldlust et Comp. i ich żydowscy agenci w 
Galicyj, choć działsją pod amyldem Austro- 
Americany — są już tylko agentami nlemlec- 
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klego Towarzystwa żeglugi w Bremie. Towa. | 


rzystwo zatem bremeński „Lloyd* ma 
w Galicyi po wsiach I miasieczkach ja- 
wnych fuprzywilejowanych agon- 
tów i naganiaczy. 

Taki stan rzeczy sprzeciwia się zasadni 
czem prawom austrysckiem, które zabranisją 
zagranicznym towarzystwom żeglugi zakła- 
dania na prowincyl w Galicyi swoich biur. 
W koncesynch każdego z zagraniosnych to- 
warzystw żeglugi jest postawiony warunek, 
że takie towarzystwa mają prawo zakłada- 
nia swych biur tylko w głównych mia- 
stach danych prowincyj, s wyjątkiem 
Wielk. Ks Krakowskiego — a więc 
w Galicyi tylko we Lwowie. Tymczasem 
Lloyd niemiecki ma agencye w ca 
łej Galicyi. W żadnej innej prowincyi 
krajów austryackich podobne obejście wzglę: 
dnie ignorowanie prawa nie byłoby cierpia- 
ne — tylko właśnie w Galicyi i naturalnie... 
na Bukowinie. 

Zazwyczaj okręty Austro-Amerykany od- 
chodzą s Tryestu na półprókna, to teź czą- 
sto dla braku pasażerów zmuszone Są od- 
kładać awój wyjazd, ale agenci tego au- 
stryackiago towarzystwa żeglugi pracują 
ciągle i niestrudzenie dla zagranicznych, 
głównie niemieckich towarzystw. Dzieje się 
to za wiedsą i zgodą Tow. Austro-America- 
ny, a naweż w Wiedniu, w głównym biurze 
tego Towarzystwa, znajduje się urzędnik 
Lloydu bremeńskiego, kontrolu- 
jący wychodźtwo galicyjskie. 

Firma Goldiust et Comp. postępowanie 
swoje ma niekorzyść przewozowej linii au- 
strynckiej tłómaczy, iż wrzekomo ma w swej 
koncesył warunek, iż w ra'e nadmiaru 
pasażerów ma prawo Austro-Americana naj- 
mowania cudsych okrętów i wysyłania ich 
pod flagą austryacką. Naturalnie, że waru- 
nek ten może się odnosić tylko dc por- 
tu w Tryeście, ale nia do portów resp. 
lini! bremeńskiej i hamburskiej, dla których 
ta żydowska firma tak gorliwie pracuje, 

W Qalicyi przywilej nadany praes rząd 
centralny Austro-Americanie wyzyskuje fir- 
ma Goldluet et Com. — w ten notoryczny 
sposób, iż zawsze pasażerowie, którzy nie 
życzą sobis jechać na Trywst — Są ekspe- 
dyowani na niemiecką linię w Bremie. Chcąc 
by nielegalność tej ekspedycy! ustała — sta. 
ral się oaławiony procesami s p. Michalką— 
p. radca Resch, 8awagier Goldlusta o kon- 
cesyę na wysylanie pasażerów na 
zagraniczne linie — lecz mu takiej 
koncesyi nie udzielono. Mimo to postępuje 
firma Goldlust et Comp. w dalszym ciągu 
wbrew prawu, służąc cbcym liniom przewo 
zowym nA szkodę austryackiej linii tryesteń- 
skioj“, 

Takie były nasze informcye o „Austro- 
Amerykanie* i jej agentach, a już nie na 
sza wina, jeżeli czynniki kompetentne były 
dotychczas głuche na nasze nawoływania. 

W każdym razie mamy radzieję, że ak- 
cya Obecua oczyŚci nareszcie atmosferę emi- 


gracyjuą, 
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Przebudzenie. 


(Prawa; przedruku i przekłsdu ssatrzežone), 


ARTUR GRUSZECKI. 


-—- A, pan Płachetka — zwrócił się do 
siedzącego — zdrastwujcie; nu, tak ten pan 
był i może powiedzieć, jak pracowali ro- 
botnicy, wciągając drzewo na dach. Oni 
pracowali całą noc i cały dzień, bo teraz 
pogoda, ale może przyjść deszcz i wszy- 
stko zamoknie. Dziś już wystawili gałąź 
na znak skończenia i to mnie dużo ko- 
sztowało, oni lubią wódkę, nu, niech piją. 
Czy to mi szkodzi? 

— Ale pokrycia niema? 

— (o to pokrycie? Blacha już gotowa 
na dole, zaciągną na górę i jest już po- 
krycie. Czy ja pąnu mąm to tłomaczyć ? 
Czy pan dziecko ? 

— Było jednak umówione, że płacę, 
gdy dach będzie gotów, a co za dach, gdy 
nie ma pokrycia? 

— Daruj pan, ale mnie się wszystko 
zdaje, że pan szuka jakiejś przyczepki, Ka- 
mienica stała już, pan żądał dachu; nu, 
dach jest już z gałęzią zieloną, pan żąda 
pokrycia. Niech pan mówi wyraźnie, jąk 
prawdziwy człowiek, czy pan chce, czy nie 
chce dać pieniądze? Chce pan, to pójdzie- 
my do hypoiteki, zrobimy umowę; pan mi 
wypłaci czterdzieści tysięcy, ja zapłacę pro- 
cent i pańską prowizyę, nu, interes skoń- 
ezony. Czy nie tak? 


Bluzki, Szlafroki, Spodnice, 


— Kiedy przykrycia niema ? 

— Co jest przykrycie? To formalność 
czysta; idzie o kamienicę, o mury, czy pan 
daje te pieniądze na przykrycie? Co? Pan 
daje na całą kamienicę z placem, murem, 
dachem, ale nie na przykrycie. Ja i tak je- 
stem bardzo stratny, że tak długo czekam 
na moje pieniądze, nu i ten pan, co daje 
kapitał, także stratny, bo ja nie zapłaciłem 
mu procentu... a teraz znowu strata A za 
co? za głupie przykrycie, czy tak powinno 
być w handlu? 

, W tej chwili wszedł posłaniec i odda- 
jąc list Lelickiemu rzekł: 

— Pan doktor Grzelski prosi chociaż 
o kilka słów odpowiedzi. 

Lewite i Reinherć zamienili porożu- 
miewawcze spojrzenie ze sobą, pochwyco- 
ne przez Płachetkę, a Lelicki zwrócił się 
do żyda: 

— Proszę zaczekać chwilę — wszedł do 
swego gabinetu. 

Lewite zaniepokojony, widząc Płache- 
tkę, pozornie pilnie piszącego, rzucił ciche 
pyjanie : 

— Nu, co będzie? 

Reinherc w odpowiedzi najpierw wzru- 
szył ramionami, a potem uśmiechnął się 
i skinął głową. 

Lelicki usiadłszy przy swem biurku, 
przygotował papier listowy, a wziąwszy 

ióro do ręki zawahał się. Co odpowie- 
dzieć doktorowi? Czy dać żądaną sumę? 
Hypoteka dobra, pewna, możnaby jemu dać 
dwadzieścia osiem, a resztę, dwanaście ty- 
sięcy, Nakielskiej, uratowałby może ją z rąk 
żydowskich; tak, to byłoby dobrze. Dogo- 
dziłoby się doktorowi, Taśnikowi i Nakiel- 
skiej. Chyba dać, bo lepiej swoim jak te- 
mu litwakowi, tylko ten proces, no, ale 
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bi do „Głosu Narodu" 


Jak posłowie ludowi bronią ludu? 
Ek 

Piszą do naa ze wsi. 

P. Stapiński wytworzył już sskołę wśród 
swoich przyjaciół politycznych, Jego prote- 
koya rozciągnięta nad krzywoprzysięgłymi 
żydami, dała asumpt innym posłom ludowym 
do opiekowania się indywiduami Ściganemi 
przez sądy. 

I tak np. niejaki Springfeld eks żandarm 
i.pisars pokątny zrobił doniesienie na wójta 
w Spytkowicach, jakoby on sprzeniewierzył 
pieniądze i produkty, pochodzące z akóyi z8- 
pomogowej. Świśle przeprowadzone admini- 
stracyjne i sądowe dochodzenie wykazało zu- 
pełną niewioność wójta, który wobec tego 
zaskarżył Springfelda o omzczerstwo. Rege- 
czywiście potwarca został skazany na | mie- 
siąc aresztu. 

Druga zupełale podobna sprawa rozegra- 
ła się w Rabie Wyżnej. Tam znowu niejaki 
Palacz tak samo oezernił wójta i został za 
to skasany na 3 miesiące aresztu. 

Ale i Springteld i Palacz należą do go- 
rących zwolenników ludowców. Toteż obaj 
cieszą się specyalną opieką posła Rusina, 
który widocznie xa przykładem p. Stapiń- 
skiego postanowił zasądzonych O0szczerców 
uwolnić od odpowiedzialncści. W tym celu 
Rusin wnosi aż interpelacje w parlamencie I 
Usyskał już podobno 15 podpisów i będzie 
interpelował ministra sprawiedliwości o „stron 
nicze zasądzenie“ swoich protegowanych | 

Dokąd zajdziemy, jeżeli posłowie do par 
lamentu będą w ten sposób nadużywać 
swcich mandatów i zechcą krzyżować i pa- 
raliżować wym!'ar sprawiedliwości! 

Ale pp. Stapiński i Rusin aądzą wido- 
cznie, że przynależność do party ludowej 
jest glejtem bezpisczefwtwa dla wszelkich 
kryminalnych dochodzeń, a ich praca „dla 
ludu“ polega na wydobywaniu z kryminału 
krzywoprzysięzców I potwaroów:.. 


Te 


Autoportret Bajkowa, 


W trseciej części „Dsiadów* unieńmier- 
telcił Mickiewiez imię Bajkowa. Urzędnik do 
szczególnych poruczeń prey boku senatora 
Nowesilcowa, Leon Serglejewicz Bajkow, o- 
trzymał w tym pesmacie poleskim pomnik 
równie trwały, jak te pomniki, które wy- 
stawił w nieśmiertelnych tercynach „Piekła“ 
Dante współczesnym sobie zbrodniarzom. 
I jak długo „Dziady < będą znajdować czytelni- 
ków, tak długo przy ich lekturze postać 
Bzjkowa ukazywać się będzie, wywołana 
świetną cbaraktsrystyką poety. 


„Pźtra, Jak się Bsjkow. Bajkow rucha, 
Co to za mina, co za ruch! 

Skacze, lak po Śm!eciach ropucha, 
Patrz, patrz, jak nadął brzuch, 
Wyssczerzył zęby, nazbyt łyknął, 
Patrz, jak otwiera gębą on, 

Słuchaj! ach słuchaj: Bajkow ryknął...* 


o procesie rodzinnym nie wypada mu pi- 
sać, póki niema zastrzeżenia w hypotece... 
Chyba da... a jeśli ten proces toczy się o 
znaczną kwotę... jeśli przyjdzie do licyta- 
cyi? Wyrażnie zastrzegł się pan Stawiski, 
właściciel kapitału, że woli raczej mniej- 
szy procent, ale bez żadnych zawikłań, 
procesów, a z tą kamienicą Grzelskiego 
może wpaść w kłopoty. No i już sam pro- 
ces ze szwagrem rzuca złe światło na cha- 
rakter doktora... 

A tu jest Lewite, bierze całą sumę, nie 
część jakąś, chyba lepszy Lewite.. i nie 
namyślając się dłużej odpisał, że właściciel 
kapitału cofnął niespodzianie poprzednie 
rozporządzenie co do umieszczenia kapi- 
tału, że zatem mocno żałuje etc. etc., ale 
nie może służyć żądaną sumą. 

Napisał list, włożył w kopertę i prze- 
szedł do biura, ażeby oddać odpowiedż po- 
słańcowi. 

— Nu, i co będzie, Marku Antonowie 
czu? — spytał Lewite głosem wbrew woli 
zaniepokojonym — czy długo będę czekał? 
Jeśli krokwie są ułożone, dostanie 
pan pieniądze. 

One są — uśmiechnął się tryumfal- 
nie — pan sam może Zobaczyć... a kiedy 
pójdziemy do hypoteki? 

— Chyba jutro, bo i tak mam interes 
w hypołtece. : 

— O której godzinie ? 

— Około dwunastej. 

— Nu, ja tam będę — pożegnał się i ko- 
łysząc się na grubych nogach wyszedł z biu- 
ra, kiwnąwszy protekcyonalnie głową Rein- 
hercowi, pomijając rozmyślnie niepotrze- 
bnego mu Płachetkę. © 

Na drugi dzień Reinherc przyszedł po 
południu taki wyświeżony, wygolony, od- 


w wielkim wyborze 


Żakiety włóczkowe i hima- Ceny konkurencyjne 
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Dziwnym trafem losu Bajkow doczekał 
się jeszcze drugiego pomnika literackiego, 
który jego charakterystykę daną przez 
Mickiewlcza', uzupełnia mnóstwem nalcen- 
niejszych dokumentów, Jakby los przewidywał 
zarzut, — nieuzasadniony zresztą — że mi- 
cklewiczowski Bajkcw jest nakreślony ręką 
stronniczo nieprzychylną, więc dał? nam jesz- 
cze dzieło, które o niechęć do Bajkowa po- 
dejrzanem być nie może, a które rzeczywi- 
stego Radcę stanu, szambelana i ulubieńca 
Nowosilcowa przedstawia jako postać juk 
nie czarną, ale wprost ohydną, cyniczną i 
zbrodniczą. 

Tą książką — to pamiętnik samego Baj- 
kowa, wydany obecnie po polsku po rasg 
drugi (pierwsze wydanie było w roku 1893) 
przez wybitnego historyka warszawgkiegc p. 
Aleksandra Kraushara (Bsjkow. Z kartek 
pamiętnika rękopiśmiennego. 1824—29. Przez 
Alkara, Str. 256). 

Nie jest to pamiętnik w ścisłem tego sło- 
wa znaczeniu. Nie opowiada on prawie nic 
c roli politycznej autora i zawiera ledwie 
kilka szczegółów o prześladowaniu towa- 
rzystw młodzieży polskiej na Litwie, w któ: 
rem Bsjkow przecież wybitny brał udsiał 
jako delegat rządu warszawskiego. Pamię- 
tnik Bajkowa — to zapiski codzienne z lat 
1826—29, pisane powszednią, nieliteracką 
francuszczyzną, lakoniczne, suche, informu- 
jące e tem, co Bajkow codziennie robił, z kim 
rozmawieł, gdzie był, co jadł. Jest to naj- 
dokładniejszy, dzień po dniu prowadzony, 
referat wseystkich bez wyjątku urzędowych, 
prywatnych i najosobistszych csynności, do 
tego stopnia często osobistych że wydawca 
musiał najdrastyczniejsże wynurzenia usu- 
nąć £ druku, pozostawiając inne, choć dra- 
styczne, ale Konieczne dla charakterystyki 
Bajkowa, w brzmieniu francuskiem. Pod 
wzglądem cynizmu jest dsiennik Bajkowa 
prawdsiwym unikatem w literaturze Śwlata. 
Autor jego nie myślał zapewne o tem, że 
te zapiski dostaną się do wiadomości pu- 
blicznej, pisał pamlętnik, bo taka była wów- 
ozas mods, ale pisa? go ze akrupulatnośsią 
sędziego Śledczsgo, nie pomijając żadnego 
szezogółu, z niezrównaną, bezczólną 82026- 
rością wypisując datę każdej spełnionej po- 
dłości, ukradzenia pieniędzy, lub najdzikszej 
rozpusty. Zaswyczaj pamiętniki są historyą 
życia umysłowego ich autorów — ten pa- 
miątnik jest przeważnie kalendarzowem ze- 
stawieniem życia fizycznego Bajkowa. jego 
najbrutalniejszych wybryków, jego sekre- 
tuych chorób i jego najniżezych, instynktów. 
Nikt chyba nie odpowie na pytanie, w ja" 
kim cela Bajkow robił te zapiski o swych 
chydach, , 

W tem własnem i najautentyczniejszem 
chyba oświetleniu, robi Bajkow wrażenie po- 
twora moralnego „Pół-lisom* i „pół-małpą* 
Rasywa go później jego była narzeczona Ż0- 
ħa Obłopicka. A nie wyżej od niego stali je- 
go przyjaciele, a wspólnicy w gnębieniu pol- 
skich towarzyctw młodzieży jak: Nowosil- 
cow, Pelikan, Botwinko, Ssłykow, Ławryno- 


świętnie ubrany, że zwróciło to uw». Le- 
lickiego i spytał go: 

— Gdzież to wybierasz się panie Rein- 
herc? Czy z wizytą, czy z oświadczynami? 

— A pan pryncypał to zauważył ? 

— Naturalnie, zwłaszcza, że pan masz 
taką uroczystą minę. 

— To nie jest żadna wielka uroczystość, 
ja potrzebuję tylko iść z wizytą i prosił- 
bym pana pryncypała, ażeby mi dziś po- 
zwolił wyjść z kantoru trochę wcześniej, 
jak zwykle. Czy dobrze ? 

— [I owszem, idź pan i tak skończyli- 
śmy ważniejsze sprawy. 

— Bardzo dziękuję panu pryncypałowi, 
ja sobie wyjdę, tak, pół do piątej i już nie 
wrócę do biura. 

— Dobrze. 

— Panie pryncypale, a co zrobiła Ja- 
rewiczowa, czy dała Munkierowi swoje 
osiem tysięcy? 

— Tak jest, chociaż jej odradzałem, ale 
ten faktor Josek zawiózł ją do sklepu Mun- 
kiera, pozwolił jej targować się o dodatko= 
wy pół procent, ten ustąpił i przyjechał 
z nią do rejenta. 

— Ja to wiedziałem, czy nie mówiłem? 
A z Lewitem pan pryncypał skończył? 

— Także, i napisałem już do pana Sta- 
wiskiego. Za trzy dni Lewite odbierze pie- 
hiądze. 

— To także dobry interes, pan pryn- 
cypał potrzebuje mieć szczęście w tym ty- 
godniu i niech ono będzie zawsze, bo dla- 
czego nie ma być? — uśmiechnął się. 

O pół do piątej wyszedł i skierował się 
przez Bielańską, Nalewki, na Franciszkań - 
ską, zamieszkałą gęsto przez jego współ- 
wyznawców. Wszędzie były te same du- 
szące wyziewy; ten sam nieporządek tak 
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do Admiasttncył „fiosa PRasoón*, — 
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wice, lub ich przyjaciółka, głośna awantur- 
nica księżna Żubow. O Nowosilcowie sam 
Bajkow cpowiada, że go pijanego z rynszto* 
ku wyciągał. Zresztą Bajkowa osobistości 
polityczne mało obchodzą. Wiadomość o wy- 
niku śledztwa, przeciw tajnym towarzystwom 
na Litwie pomieszcza nawlasowo, intereso- 
wały go bowiem o tyle, c ilə miały mu słu- 
żyć dla karyery. Jednak jest w tych sapi- 
skach kilka znamiennych wzmiacek polj- 
tycznych. I tak np, opowiada Bajkow. że 
z sonatororem Trubeckim rozmawiał o nie- 
bezpieczeństwach, na jakie przez Polskę jest 
wystawiona pauvre patrie. Qdzieindziej pi~“ 
sze, że „Ród ludzki“ Staszyca zawiera tak 
jadowite (envenimees) doktryny, iż musi do- 
łączyć jego streszczenie do raportu dla W 
księcia Konstantego. Do młodzieży polzkiej 
nie odczuwał Bajkow specyalnej niechęci, 
ale nie wierzył w jej rezygnacyę i stara się 
w śiedztwie od niej wydobyć, ile się da. — 
W przyjazne uczucia Polaków do Rosyi nie 
wierzy; on verra bientot — pisze — a quoś 
s'en tenir. Ale natychmiast po aluzyi polis 
tycznej wraca Bajkow do swego ulubionego 
tematu, swej fizyologii, 

Pamiętnik obejmuje lata 1926 —29, a więc 
czasy już pofilareckie. Tajne stowarzyszenia 
młodzieży w Wilnie były wówcszs: sduszone, 
Bajkow mia? więc niewiele „pracy*. Siedz- 
two (w Mińsku) nudziło ge, chodziło tam 
bowiem o wykrycie wolnomularzy, do czego 
Bajkow mniejszą przywiązywał wagę niż do 
żniwa Siedczego w iatach 1824—5. 

W styczniu 1828 roku poznał Bsjkow na 
balu w Wilnie młodą pannę, Zefię Chłopi- 
cką i odtąd pamiętnik jego staje się dokła- 
dnym obrazem zabiegów o zdobycie pięknej 
Polki. Bajkow miał wówczas lat 50, był an- 
typatyczny i miał sławę rospustnika. Jednak 
nieostrożna dziewczyna ,. której opiekanka 
ciotka jako cel życia wystawiała małżeństwo 
„Gonajmajej z generalom“, wpadła w nasta- 
wione przaz niego sieci. Ku zdumieniu Wil- 
na została Zofia narzeczoną Bajkowa. — 
Z wynurzeń Bajkowa wynika, że mu nawe 
sprzyjała, że go sama sachęcała de sabisgów 
i prayjmowała od niego podarunki. Bajkew 
zgodził się ne małżeństwo. Ze strachem my- 
ślał wprawdzie o przyszłości swej z młedą, 
17-letnią panną, ale już zbyt się sagalepe- 
wał w konkurach i Zofię Kochał pe uweje- 
mu. Slub mia? się więc odbyć w kwietniu 
1829 r. Pewnego dnia marcowege Bajkow 
jechał powozem do narzeczonej. W okolicy 
Ostrej Bramy tknięty został apopleksyą. — 
Wniesiono go na noszach de pokoju, gdzie 
w obecności Zofii ducha wyzlonął Matka J. 
Słowackiego donosząc O tem Odyńcowi za- 
pytuje żartem, czy tego rodzaju śmierć jest 
romantyczną, Czy klasyczną... 

Nie ukceronował Bajkow swego ostatnie- 
go romansu. Na ostatnich kartkach pamię- 
tnika daje się wyczuć już pewne pragnienie 
zmiany życia. Przyszło zapóźno. Zetia wy- 
szła wkrótce za Rosyanina Desstruga. Było 
to po powetaniu z r. 1830. Polska ludność 
odsunęła się z oburzeniem od lekkomyślnej 
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miły żydom, mnóstwo śmieci, wrzawy, ru- 
chu i szwargotu. Wprawdzie Reinherc był 
niezwykle czysto ubrany, w białym koł» 
nierzyku i mankietach, ale żydzi pozna- 
wali swego, i nie proponowano mu ku- 
pna, nie wciągano przemocą do sklepów 
i kramów, natomiast bardzo często usły« 
szał uprzejme: 

— (Giten Tug! 

„ Już zdala dostrzegł szyld z wielkiemi, 
jaskrawemi literami rosyjskiemi: M. J, Nea 
stenower, i z malutkiemi, czarnemi liter- 
kami łacińskiemi, tworzącemi to samo na- 
zwisko. To jest niepotrzebne dla kupca 
wywieszanie polityki — pomyślał Rein- 
herc — bo czy u niego tylko ruscy kupu= 
ją? przecież i tutejsi, a taki szyld może 
razić patryotników i szkodzić interesowi. 
On na taki szyld nie pozwoli, niech będzie 
równouprawnienie, zaśmiał się ze swego 
konceptu i rozwesełony wszedł do sklepu; 
który mieścił norymberskie towary i łoka 
ciowe. 

Rzucił okiem po sklepie, na trzy dziews 

częta za ladą, na starszego żyda z brodą 
szpakowatą, a na prawo siedziała przy ka= 
sie gruba żydówka z pomarszczoną twarzą, 
z kasztanowatą peruką, z wielkiemi, rzad- 
kiemi, żółtawemi zębami. 
„_W sklepie targowały rozłożone perka« 
liki dwie niewiasty, upewniając sprzedają: 
cą dziewczynę, że u Gałkowskiego na Mąr- 
pa są niższe ceny od żądanych 
utaj. 

— Czy to może być? — wołała piskli- 
wie żydówka, — my mamy towar wprost 
z fabryki, z pierwszej ręki, a on od nas 
bierze. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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panny, Uratowało Zofią od zupełuego upad- 
ku poznanie w r. 1885 Napoleona Klimań 
skiego. Ten gorący patrycta polski umiał ją 
wyciągnąć z kół rosyjskich, zaślubił i dopo- 
mógł do zrehabilitowania się. Zofia praco- 
wała potem wiele i cierpiała dla sprawy pol- 
skiej, a w literaturze dała sią poznać jako 
„Zofia z Brzozówki*, autorka szeregu po 
wieści i opowiadań. Zmarła w r. 1870, czczo- 
na powszechnię. Romans z Bajkowem został 
jej zapomniany. 

P. Kraushar zaopatrzył „Pamiętnik* in- 
teresującą charakterystyką Bsajkowa i jego 
godnej kompanii przyczem oparł się na cie 
kawych niewydanych matsrysłach rękopi- 
śmiennych. Poznajemy z tego wstępu i do- 
kładnie atmosferą I to milieu rosyjskie, któ 
rego wyrazicielem klasycznym stało się „o- 
brzydliwe trupisko, blade, tłuste, ubrane jak 
na wesałe* — Laon Sergiejewicz pako: 


Proces Bejlisd. 
(Ekspertyzy). 


Na rozprawie w dniu 8 listopada dokoń- 
czył X. Pranejtys swej ekspertywy. Odpo- 
wiadając na różne pytania obrońców, przeć- 
stawił interesujące szczegóły stosunku ży- 
dów do chrześcijan. 

Na zapytanie obrońcy Szmakowa stwier- 
dził na wstępie X. Pranajtys, że lstrieją for- 
muły kabalistyczne o złych duchach, na któ: 
rych — według kabały mają wypływ cz- 
dycy i o męczeniu chrześcijan przez żydóś 
w pierwszych wiexach ctrżeścijaństwa, 

Na zapytanie Grugenbərga ekspert po 
twierdza, że są całkowite wydania talmudi, 
jak amsterdamskie z r. 1644, będące rzad- 
kością bibliograficzną, którego egzemplarz 
przechowywany jest w petersburskiej aka- 
demii reymsko-kKatolickiej. Praw pisanych o 
używaniu krwi niema, są zaś tylko ustne, 

Zaznaczył dalej X. Prana;sys, że Żyćzi 
robili próby niedopuszczenia do sądzec'a 
sprawy saratowskiej, a potem umorzenia 
Sprawy i uakuzania skarg o mordy ryta- 

ne. 

Sąd uchwalił wobec zapomnianych dat 
historycznych przez eksperta, odczytać część 
historyczną wyjaśnień Pranajtysa na śladz- 
twie pilerwiaatkowem, w Której zaznaczono, 
że Sokrates w swej histrryi kościoła mówi 
w r. 418, iż żydzi urządzili pogrom chrześci- 
jan w Aleksandryi w roku 419 ukrzyżow ali 
chłopca chrześcijanina w Imnostarze pod 
Antyochią. 

Cluverins pisze: w r. 614 żydzi odkupili 
od króla perskiego 90.000 jeńców, przeważnie 
chrześcijan i okrutnie ich pomordowali. 

Dijon Kassjusz w „Historyi Trajana“ opo- 
wlada, żo w Cyronie żydzi napadli Ba Gre- 
ków i Rzymian I w sposób zwierzęcy wy- 
bili ich, zdzierali skórę i ubierali się w nią, 
wnętrzności obwijali dokoła głowy, oblewali 
się krwią, a mięso pożerali. Poczynająs od 
wieku XI rozpoczyna się szereg zabójstw 
chrześcijan przez żydów w celach 
rytualnych; zabójstwom tym towarzyszyło 
ukrzyżowanie, wytoszenie krwi i obrzezanie. 
Hlstorya Świata zna ich niemało. Świadczą 
o tem najwiarodogodniejsi historycy: Baro- 
ninss. Bollandziśsi i Tomasz z Akwinu. — 
W liczbie umęczomych przez żydów Są i tasy, 
których (np. Szymona z Trydentu) Kościół 
katolicki, nie skory do kanonizacyj, Uznaje 
za Świętych, 

Pisars polski z XVI wieku Piotr Skarga 
przytacza wypzdki mordów rytualnych, które 
zdarzyły się w owych czassch w Polsce. Na 
zachodzie Europy w roku 1485 zabity został 
w celach rytualnych nawet wielki inkwizy- 
tor Piotr Dearbnes, kanonizowany w r. 1865. 
W katedrze sandomierskiej jast w ołtarzu 
obraz, wyobrażający mordowanie chłopca 
chrześcijańskiego przez żydów. W Łęczycy 
przechowywana jest w zakrystyi trumienka 
ze zwłokami dziecka, zabitego przez żydów. 

Dalej przytaczany jest szereg mordów 
rytualnych z wymienieniem, jaką karę ponieśli 
winni, poczysając od roku 1183, a Kończąc 
sprawę saratowską w r. 1853, zamordowa- 
niem dziewczynki w Galicyi w r. 1881 i za- 
bójstwem w Czechach w r. 1899. 


Po X. Pranajtysie ekspertyzę swą przed- 
stawił duchowny prawosławny Troickij. 
Mimo, że Treoickij nie wyprowadza mordów 
rytualnych z talmudu (przeż życzliwą dla ży- 
dów interpretacyą tekstów), to jednak przy- 
znał, że w historyi były wypadki mordów 
rytualnych, o które — rzecz prosta — nie 
należy obwiniać całego żydostwa, Ekspert 
wyraźnie stwierdził, że nauki mistyków ży- 
dowskich (a. p. księgi „Zohar”) nie zna, a 
właśnie w księdze mistycznej „Zohar* znaj- 
dują sią słowa: „Śmierć amme haarer niech 
będzie z usty zamkniętemi, jak u zwierzę- 
cia, które umiera bez głosu i mowy”, przy: 
czem „amme-haarer* oznaczało „goja“. 

Troickij twierdził, że słowa tslmudu „sa 
bij najlepszego z gojów”, odnoszą się do wy- 
padków ns wojnie. X Pranajtys Zaś jest zda- 
nia, że nie mażna dowolnie dodawać słowa 
„na wojnie". Że zresztą na wojnie wolno za- 
bijać każdego przeciwnika, to jeat całkiem 
jasne i by to udowodnić, nie potrzeba ucie- 
kać się do powyższego cytatu talmudu. — 
W talmudzie zaś wogóle zamordowanie goja 
uważane jest przez żydów za czyn bohater- 
ski. Talmud wręcz oświadcza: „odbieraj ży- 
cie u klipotów (klipoty są skorupą, pierwia 
stkiem złym, w przeciwieństwie do żydów 
„ziarna“ pierwiastku dobrego) i zabijaj, wó- 
wczas Szechina (królowa niebios) policzy ci 
to za całopalenie*., W innem miejscu powie- 
dziane jest: „żyd winien niszczyć klipoty i 
nic nie może być milsze błogosławioaemu 
Bogu, jak tępienie wśród nas, ludzi, niego 
dziwców i klipotów* i „każdy, kto przalewa 
krew «iegodziwców, jest Bogu równie miły, 
jak składający ofiarę”. 


Pokrzywdzenie gmin pod- 
miejskich. 

Dnia 24 grudnia 1906 podpisała repreze1- 
tacya dawnej samoistnej gminy Półwaie swis- 
rzynieckie kontrakt umowy, zgadzając się 
przyłączyć do Krakowa na obowiązują: 
cych wtedy ustawash i przepisach w 
Krakowie (z powcomi zastrzeżaniami). 

Dnia 20 marca 1910 r. jakkolwiek gmina 
Półwsie zwierzyniackie zupełnie nie zapytana 
i nie mająca jako dzielnica Wielkiego Kra- 
kowa w tegoż Radzie miejskiej swego re 
prezentanta, uchwalono w pośpiechu nowelę 
do ustawy budowlanej tego rodzaju, że mią 
dsy innymi ciężarami koszty za regulacyę 
ulic w przyszłości — ponosić mają właści- 
ciele reainości dotyczącej ulicy. 

Ta tak pospiesznie uchwalona nowela za- 
niepokoiła wprawdsie wielu trzeźwo myślą- 
cych obywateli w gminach podmiejskich, któ- 
rzy głośno tak w pismach jak i na zgroma- 
dzeniach, wiecach itp. protestowali przeciw 
tego rodzaju postępowaniu, wychodząc z za» 
łożenia, że spisany protokół o przyłączenie 
uważać należy jako kontrakt — a wszelkie 
zmiany zajść mające w przepisach czy usta- 
wach dotyczących ustroju gminnego, powinne 
być przeprowadzone jedynie za wiedzą 
izgodą obu kontrahentów. Pooie- 
szano jednak ogół właścicieli realności gmin 
podmiejskich, że nowela ta obowiązywać bę- 
dzie tylko stary Kraków, że stworzoną z0 
stała celom ochrony właścicieli gmin pod 
miejskich przed masową sprzedażą realności 
i parcel niesumiennym spekulantom i t. p. 
a wreszcie, że gdyby nawet do jakowejś 
opłaty przyjść miało, to Magistrat zastosuje 
sią ściśle do możności dotyczącego właści- 
ciela z ojcowską bumanitarnością (słowa 
miarodajnej osob stości prazydyum). 

Kiedy na Walaem Zgromadzeniu Stowa- 
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miejskiej jeden s włascicieli realności z Pół- 
wsia s rekursem praaciw wspomaianej no- 
weli w ręku nawoływał do solidarnej akcyl, 
wtedy przysiadło się doń kilku żydów, wła- 
ścieieli realności starego Krakowa, starając 
się odwieść go tą argumentacyą, że nowela 
jest właśnie hamulcem, ażeby gminy przy: 
łączone nie rozwijały sią zbyt szybko, bo 
toby przyniosło szkodą właścicielom domów 
w starym Krakowie. 

Lecz stała się jedna rzecz, której ani ży- 
dzi, ani żydowskie pacholki nie przewidzieli, 


a to, że ci zaprzedani I na zagładę ukazani 
I 


LOS GARÓDO » dala b Listopada 1915, 


właściciele realności ze Zwierzyńca, Półwsia, 
Krowodrzy itd, uważani jako „minderwartig”, 
dzięki Ś. p. Drowi Stafisjowi, zorganizowali 
sią rychło w Związki Katol, właść. roal, a 
skutek był taki, że dotychczas nie było wy- 
padku, ażeby członek Związku sprzedał swą 
realność ż ydo wi. 

Niestety! Mianowani przez magistrat rad- 
cy £ gmin przyłączonych — funkcyonaryu - 
sze magistratu — a szczególnie prezydyum 
miasta, jest nadzwyczaj, delikatnie powie- 
dziarssy, bardxo nieprzychylnie dla 
tych Związków, względnie ich członków u- 
sposObiome, zaś co do żydów, to o tem na- 
wet sią nie wspomina. Lecz czego nie zdoła 
żydowska mach'nacya — mając tak poda- 
tnych sprzymierzańców — niech fakta prze 
konają zaślepionycb. 

Ulica Tadeusza Kościuszki w Pólwsiu je- 
szcze przed przyłączeniem posiadała wygo- 
dne, nowoczasne chodniki betonowa, ośŚwie- 
tlenie gazowe, zaś rząd zbudował kolektor 
wzdłuż tak pięknej, szerokiej, uregulowanej 
ulicy, będącej główną arteryą miasta, pro- 
wadzącej do kolonii urzędniczej na Salwa- 
tor, na koplec Ksśsiuszki, do Bielan itd. 

Jedynie tor jezdny od czasu przyłączenia 
do Krakowa został zaniedbany, o co się Zwią- 
zek kat. wł. real, a w końcu i wojskowość 
usilnie dopominała, Także dopominał się Zwią- 
zek u gminy Krakowa 0 przedłużenie linii 
tramwajowej przez tę ulicę, do czego gmina 
miasta Krakowa w myśl umowy o przyłą: 
czeniu była zobowiązaną. I rzeczywiście wkoń- 
cu przystąpiono do budowy linii tramwajo- 
wej, lecz ku wielkiemu zdziwieniu mieszkań” 
ców, zamiast uporządkowania żwirowanego 
toru jezdnego i budowy na tymżs linii tram 
wajowej, jax to miało miejsco w innych u- 
licach żwirowasych, oraz w innych nawet 
stolocznych miastach, pozrywaso chodniki, 
wyrzucono tor jezdny i shudowano cały tor 
jezdny na grubym podłożu betonowym, ko- 
stkując i cementując, a to wszystko nie dla 
mieszkańców, lecz dla Towarzystwa 
ciągnącego z tego zyski, tj. dla To- 
warwystwa tramwajowego, ażeby 
to przez setki lat nie ponosiło ża- 
dnych kosztów konserwacyi. 

Lscz obecnie magistrat rozesłał do wła- 
Ścicieli realności przy ulicy Kościuszki na- 
kawy płatnicze, żą'ając od każdego z tych 
właścicieli po 89 K 98 h od motra za ro- 
gulacyę (?) tej ulicy. 

Punieważ w tej ulicy właściciele w oko- 
ło 90 procent posiadają domk! parterowe, 
zamieszkało przeważnie przez jedną rodzinę, 
przeto taki właściciel, biedny rzemieślnik lub 
urzędnik, mający do 14 dni opłacić 1600 
do 4000 K, będzie zmuazony sprzedać swą 
ojsowizuę, lub przez lata całe ciężko sapra- 
cowany dorobek, oddać co najmnlej za 
półdarmożywiołowiczwartego za- 
boru!!! 

Przeto Związek katolickich właściciel 
realncści w  Półwsiu zwołał natychmiast 
Walae Zgromadzenie, które odbyło się w 
piątek 31 b. m. pod przewodnictwem preze- 
sa p. Matza, przy współudziale wszystkich 
katolickich właścicieli realuości z ulicy Ko- 
śoluszki, 

Na tem zgromadzeniu uchwalono jedno- 
głośnie wnosić przeciw tej opłacie rekurey, 
na razie do Magistratu, a w danym razie aż 
do najwyższej instancyi, W tym celu wy- 
brano Spezyalną komisyę, w skład której 
wchodzą prezes Związku p. Józef Matz, oraz 
pp. Dudek Walenty. radca miejski, Olew'ń - 
ski, Tchórzewski i Żurawski. Komisya ta w 
porozumieniu z syndykiem Związku xajmie 
się przedkładaniem rekursów. Również u- 
chwalono jednogłośnie następującą rezolu- 


©. Właściciele realności w Półwsiu są świa- 
domi swych obowiązków obywatelskich, o- 
raz przejęci pragalsniem jak najszybszego 
rozwoju miasta, uporządkowania ulic i bu- 
dowy jaknajliczniejszych linij tramwajowych, 
jsdnak wobec wymierzenia właścicielom 
realności przy ulicy Kościuszki niepomiernie 
wysokiej należytości za przebudowę, wzglę- 
dnie budowę podłoża dla tramwaju elok- 
trycznego w tej ulicy, a mianowicie wobsc 
tego, że: 

1) opłata tak wielkiej należytości cho- 
ciażby na spłaty ratami, przechodzi możność 


wiąkszej części właścicieli realności, a przy 
obecnym krytycznym stanie finansowym, — 
doprowadziłaby ich do ruiny majątkowej; 

2) że na uirzymanie ulic T. Kościusski i 
ks. Józefa Poniatowskiego dał Wydział kra- 
jowy miastu Krakowowi ryczałt 250.000 
koron; 

3) że kosztowny tor jezdny na podłożu 
betonowem nie był robiony dla potrzeby 
właścicieli realności, leca dla przedsiębior- 
stwa prowadzonego na zysk, w kłórym wła- 
ściciałe realności udziału nie biorą, tj. 
dla Towarzystwa tramwajowego 

uchwalają: 

właściciele realności przy ulicy Kościuszki 
wniosą przeciw nakazom płatniczym rekur- 
sy, a wybrana Specyaina komisya Związku 
katol. właść. realności w porozumieniu s syn- 
dykiem Związku poczyni odpowiednie kroki 
u dotyczących władz, szczególnie przez wy- 
słanie deputacyi, chociażby do najwyższej 
instancyi, x przedstawieniam faktycznego 
stanu rzeczy, celem zażegnania grośącego 
niebezpieczeństwa *. 

W dyakusyi zabierało głos wielu człon 
ków, jak pp.: Dudek, Olewińsk', Sikora, Zu 
rawski, Tchórzewaki, Oendrowski, Połewka, 
Kozłowski, M»tz, X. Mazurek | w. in. 

Wiceprezesem wybrano przez aklamacyę 
X. J. Mazurka, wikaryusza parafialnego Św. 
Salwatora. 

W końcu podniesiono słuszne zarzuty, ża 
pomimo przyrzeczeń panów wiseprozyden- 
tów, właściciele realności w ulicy Kościuszki 
dotychczas muszą własnym Kosztem, pomi- 
mo, że opłaczją odpowiednie opłaty Magi- 
Stratowi, usuwać Śmieci i popiól — brak u- 
stępów publicznych i niedomagania w urzę- 
dsie poczty w Półwsiu. 

Zarząd przyrzskł zająć się temi sprawa: 
mi, poczem o godz. wpół do 10 wieczór pre- 
zes zamknął Zgromadzenie. 


Krnąbrny następca tronu, 


Od niepamiętaych czasów młodzi ludzie, 
czekając na Gdziedziczenie po swych ojcach 
tronu i korony, Okazują wielką niecierpli- 
wość, która pobudza ich do stawania w o- 
pozycyi względem tych ojców, nieusuwają: 
cych sią dość prędko. 

Cicha wojna, jaką np. prowadzi od pe- 
wnego czasu pruski i niemiecki następca 
tronu przeciw swemu ojcu Wilhelmowi IL, 
jest wymownym dowodem, ż młodemu księ- 
ciu nie brakuje pomyałów na temat doku- 
czania swemu ojcu I władcy. 

Cesars Wilsolm [i jego syn najstarszy są 
do slebie tak prawie miepodobni, jak pó- 
Źalejszy Fryderyk W. i jego ojciec, między 
nimi niema zupełnie punktów stycseych. — 
Owszem, ile razy się spotkają, przychodzi 
między nimi do etarsia i do tem większego 
rozgoryczenia. Walka cicha, dla oczu publi- 
czności ukryta, prawdopodobnie ciągnęła się 
już czas dłużsny. 

Następca troau po ożenieniu się z ksią- 
tniczką Cocylią otrsymał olbrzymi posag, 
wynoszący 90 milionów maręk. Jest tedy 
bogaczem w porównaniu z ojcem, Którego 
majątek osobisty jest stosunkowo niewiel- 
ki. Poczuwszy pięniądze w ręku, następca 
tronu rozpoczął walką przeciwko ojcu w spo- 
sób oryginalny. A mianowicie stroił żonę 
tak zbytkownie, że wszystkie jego bratewe 
zaczęły odczuwać zasdrość, ajawisko zwykłe 
u młodych Kobiet, z których każda lubi się 
strojć, Wszystkie syuowe cesarza Wilhelma 
II. zapragnąęły nosić takiego samego rodzaju 
suknie i takiego samego rodzaju Kapelusze, 
jak i następczyni tronu Cecylia. Zachodziłu 
przecież ta różnica, że Oacylia kupowała te 
stroje z dochodów własnych, podczas gdy 
inne synowe cesarza Wiihelma II. wracały 
sią do ojca mężów, poniewak ci ostatni nie 
posiadali majątku własnego i żyli na łasce 
ojca. Cesara Wilhelm II, pragnąc utrzyma: 
nia zgody w rodzinie, jest smuaxony co 
roku płacić coraz to większe rachunki mo- 
dniarkom za suknie i za kapelusze, xa bie- 
liznę i za biżuteryę, za perfumy i za tysią- 
cene rozmaite drobnostki w skład toalety 
wchodzące dam elegancko się ubierających. 

Potem nasiępca tronu niemieckiego roz- 
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począł kampanię przeciwko ojcu na polu go- 
lityoznem. Wiadomo, ża ostentacyjnie zwró- 
cil sią przaciwko polityce angielskiej ojca i 
Kanclerza. Tutaj atoli sapomniał, że cesarz 
może gu ukarać. Kara nastąpiła pod formą 
wygnania do Gdańska. Następca trenu na 
wygnaniu robił wszystko, co mógł, ażeby 
irytować ojcu. A więc starał się o popular- 
neć w tych sferach, Których cesarz nie 
znosi. Następnie ostentacyjnie nie brał udzia- 
łu w takich uroczystościach, do których ce- 
serz Wilhelm przykładał wielką wagę. Wro. 
szcie przed paru tygodniami zdobył się na 
jeszcze większą złośiiwość, a mianowisie wy- 
stąpił przeciw własnemu szwagrowi, młode- 
mu księstu Kumberlandukiemu, ponieważ 
wiedział, że cəsarz, rozkochany niesłychanie 
w swojej Jjedynaczce, robi wszystko, co mo- 
że, ażeby Księciu Kumberlandzkiemu sspe- 
wnić tron brunszwicki. Tutaj zaowu casarz 
Wilhsim II mógł swojego pierworodnego u- 
karać. Stało się to pod formą bardzo ostrej 
admonicyi. 

W cdwesie zn to następca tronu wpadł 
na złuśliwy koncept, wobec którego władca 
Niemiec jest bazbronaym. Wiedząc mianowi- 
cie, ża ojcies jego wziął sobie bardzo do ser- 
ca wyjazd z B.rliaa Wojciecha Kossaka i je- 
go odmowę malowania w dalszym c'ągu o- 
brazów przez niego -„obimyślanych, nawiązał 
on z Kossaklem korespondencyą ! akłonfi go, 
ża ienża, nie opuszczając na stała Krakowa, 
bądzie od tej porz przybocznym: jego mala- 
rzem Cesarza Wilhelma II. musi to miesły- 
chanie boleć, że malarz polski, który O nm 
nie chce wiedzieć, ugodził sig być malarzom 
przybocznym jego najstarszego syna. 

Kto zna cesarza Wilhelma II, ten może 
być pewnym, że najnowsza złośliwość na- 
atępcy tronu zabolała go bardziej, aniżeli 
wszystkie złośiiwości polityczne, z.bolała go 
tembardziej, że jest wobec złośliwego syna i 
wobse Wojciecha Kossaka zupełale bassii - 
nym. W Nieinczach Śmieją się obecn'e na po- 
tęgą z kampanii złośliwości, którą syn plar- 
worodny prowadzi przeciw ojcu, a opinia 
publiczna nie stoj, Oczywiście, po stronie o- 
Suieszonego cesarza. 


O poszanowanie zabytków 
przeszłości. 
(W sprawie zamku biskupów krakowskich 
w Lipowcu). 


Niejednokrotnie już zabieraliśmy w pra- 
sie naszej głos w sprawie niszcżejących i usta- 
wicznie niknących z powierzchal ziemi świad- 
ków wieków minionych, pomników history- 
cznych i sztuki I z sadowoieniem sdołaliśmy 
stwierdzić, iż w znacznej więkazośćci wy- 
padków kwestya zachowania ich, cay kon- 
serwacyi, nie przebrzmiała bez echa, ż3 sfery 
kompetentne, w pierwszej sas linii krajo- 
we grono konserwatorów zaopieko- 
wało sią wskazanemi sobie pamiątkami. O we 
sui generis sukcesy zachęciły nas do dalssego 
w tym kierunku współpracownictwa, do po- 
mocy — nie mogącym x» powodu ogcomnuego 
nawału pracy, podołać wziętym na sią obo- 
wiązkom — nielicznym jednostkom, grupu- 
jącym się w specyalaych instytucyach pod 
hasłem ochrony polekich uabytków przeszło- 
ści przed zniszczeniem i zagładą. 

Tym razem pragniemy zwrócić uwagę na 
nieopodal Krakowa wznoszące się resztki po- 
tęknego ongiś zamczyska Lipowca. Roz- 
siadło sią ono na wyniosłym pagórku losi- 
stym, majestatycanie panującym aad okolicą — 
już zdala pieszoząc oko widza pięknie zary- 
sowanym profilem. Zbudowace w XIII stul. 
na miejscu zburzonego gródka drewnianego 
przes biskupa krakowaklego Prandotę, strze” 
gło ono wiernie przez długi szereg wieków 
u stóp rozciągające się posiadłości biskupie, 
stanowiąc również więsienie dla przestępców 
Kościoła od r. 1437, aż do koń.a XVIII. wieku, 
kiedy to jakaś mściwa ręka waniesiła tu 
sroga pożogę, której uległszy, nie podniosło 
się już wcale. Odsunięty od Krakowa, w olbrzy- 
mie niegdyś lasy, nie odegrał ważniejszej roli 
jako forteczka w dsiejach wiemi Krakowskiej: 
był jedynie w roku 1655 zajęty przes 
Sawedów przez dwa lata. Zresztą przetrwał 
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WSPÓLNY PRZYJACIEL, 


Powieść, 


— A zatem „om“ a nie „oni“ — rzekła 
z godnością mała miss Pascher, — Właśnie 
chciałam cię doprowadzić logicznie do sro- 
zumienia twego błędu. Karol Hexham mówić 
mógł o swaj elostrze, nie zaś pan Bradley, 
który jej nigdy nie widział. Zatem użyłaś 
zaimke „oni* zupełnie niewłaściwie. 

Przekonawszy tak gruntownie ulubioną 
uczenicą o popełnionym przez mią kłędzie, 
miss Peecher wróciła do polawania kwiatków, 
poczem zabrała sią do krajania bluzki, którą 
sobie miała uszyć. 

Pan kierownik Bradley szedł tymczasem 
wraz z Karolem Hexham wzdłuż Tamizy do 
dzielnicy Millbank. W dzielnicy tej snajdo- 
wał się wówczas mały placyk, «wany Smith- 
Skwer, w środku którego wznosił się stary 
kościółek pod cieniem jednem starego drze- 
wa. Po jednej stronie owego placyku do- 
strzegli nauczyciel z uczniem kuźnię, po dru 
giej pracownię cieśli i skład drzewa — dalej 
jeszcze skiop Zè staram žəiaziwem. Nis silili 
się odgadnąć, dlaczego przed tym oztatnim 
aklepem znajdował się stary zniszczony ko- 
cioł nawpół wkopany w ziemię i zapuścili 
się w krętą uliczkę, zwaną Kościelną, na 
której stały szeregiem % jednej tylko strony 
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małe domki. Nie było tu najmniejszego ru- 
chu, cała uliczka drzemała, jak ktoś, co za- 
żył iaudanum. 

— Tu właśnie mieszka moja siostra — 
rzekł Karol, wskazując na drzwi, prowa- 
dzące do jednego z domków. 

— Często bywasz u niej? — spytal 
Bradley. 

— Nie byłem jeszcze, odkąd się tu prze- 
niosła — odparł po niejakiem wahaniu 
Karol. 

— (Osem się zajmuje twcja sloatra ? 

— Moja siostra jest szwaczką w wielkiej 
pracowni krawieckiej, która dostarcza ubrań 
marynarzom. 

Zastukali do drzwi, a gdy te otworzyły 
się prawie same, weszli obaj do małej izdebki, 
w której na starym, wysokim fotelu siedziało 
dziwne jakieś stworzenie. Byla to niby dziew- 
czynka, dziecko lub Kariica, istotka drobna 
i szczupła. 

— Nie mogą wstać — rzekła do wcho- 
dzących, bo mam słabe nogi i plecy mnie 
bolą. — Wejdźcie panowie i zamknijcie 
drzwi. 

Weszli więc, ona zaś spytała: — Czego 
panowie sobie życzą ? 

— A czy niema tu kogo Jeszcze ? — spy- 
tał Karol trochę zdziwiony. 

— Nikogo prócz mnie, ja tu jestem go- 
spodysią -— rzekła dziwna istotka. 

— Prayszedłam tu do mojej alostry — 
rzekł po chwili Karol. 

— Jeet przecież na Świecie dużo braci i 
dużo sióstr. — Kto pan jesteś? 


uszczypiiwie a mała jej twarzyczka, która 
nie była wcale brzydką, jaśniałą dowcipem. 
Twarzyczka ta ożywiona była szaro - niebie. 
skiemi oczyma, błyszczącemi Życiem i miała 
subtelne delikatne rysy, bardzo jednak zao- 
strzone. Podobnież i kontury szczupłej jej 
figurki, łokci i rąk, przedstawiały kombina- 
cyą ostrych linij, przecinzjących się pod ką- 
tem. Było zupełnie naturalnem, ża Słowa 
i gesty tak zbudowanej istoty, musiały być 
ostre i ciąte. 

— Nazywam się Họxham — objaśnił ją 
Karol. 

— A! w takim rasie dowiedz się pan, kv 
siostra pańska nadejdzie tu wkrótce. A któż 
jest ten drugi pan? — dodała wskazując na 
Brad!eya. a 

— To jest pan Bradley Headstone, kie- 
rownik szkoły. 

— Siadajcie panowie. Przysuńcie sobia 
krzesła. Ja nie mogę wstać, bo mam nogi 
słabe i plecy mnie bolą. 

Usłuchali tej rady, mała zaś osóbka za- 
brała się do roboty. Smarowała klejem mi- 
Kkroskopijne płytki z kartonu i draewa, po- 
czem oklejała je papierem i spajała bardzo 
zwinnie i zgrabnie, posługując się kilku ga- 
tunkaml nożyczek i małych nożyków. Doko- 
ła niej na stole pełno było kolorowych 
skrawków materyj, wstążek, jedwabiów i 
aksamitek. 

Mała robotnica pracowała zdumiewająco 
szybko, strzelając niekiedy oczkami w stro. 
nę swych gości. 

— Ręczę, ż6 panowie nie zgadują jakie 
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— Pani klei pudełeczka — zaczą! Karol. 
A prócz tego? 

Poduszecski do szpilek. 

A dalej ? 

Motylki do ocierania piór. 

— Niezupełnie. A pan panie Headstone, 
wszak tak się pan nazywa? Pan jako nau- 
ape! odgadniesz może łatwiej co ja ro- 

g 

— Cos, do czego wchodzi słoma — rzekł 
Bradley, wskazując na snopek słomy leżący 
pod stołem. 

— Brawo! zawołała mała robotnica — 
już prawie pan zgadłeś. Robię wprawdzie 
pudełeczka, poduszeczki i wycieraczki do 
piór, ale to tylko z resztek, która mi po- 
zostają od mego głównego zajęcia. Ale do 
czego używam słomy ? 

— Robi pani materacyki ze słomy. 

— Materacyki? Cha, cha! nieszczególna 
odpowiedź jak na Kierownika sxkoły. Po- 
wiem panu zagadkę. Albo nie, zagrajmy le- 
piej w literę K, Moja przyjaciółka nasywa 
się Karolina, lubię ją bo jest Kędzierżawą, 
sie lubię bo jest Kapryśną, nmieszczę ją w 
gospodzie pod Złotym Kawalvrem, daruję 
jej Kapelusz, dam jej na imię Kokietka i 
poszlę ją do Konstantynopola, Cóż rozumie 
pan teraz ? 

Bradley nie rozumiał jeszcze, ale rsekł 
na chybił trafił. 

— Jest pani modniarką ? 

— Prawie pan zgadł. 

— Robi pani kspelusze dla dam ? 

— O tak i to dlia pięknych dam, a nie- 
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płótna — Balysty i bielizna stołowa. 


tylko kapelusze. Jestem krawozmynią i mo- 
dniarką lalek. 

— Lalek? 

— Tak jest, ubieram lalki. 

— Czy to popłatne zajęcie ? 

Kobieta dziecko wzruszyła ramionami. 

— Nie — rzekła — nie, to liche zającie 
śle płatne, a przytem moje Klientki są nie- 
cierpliwe i bardzo naglą:e. Nieraz muszę w 
noc długo pracować, aby im dogodzić. Nie- 
dawno naprzykład robiłam wyprawą dla je- 
dnej lalki, która wychodsiła zamąż. Musia- 
łam się bardzo spieszyć, pracowałam kilka 
nocy, a to niedobrze dla mnie, bo nog! mam 
słabs 1 plecy mnie bolą. 

Brsdley i Karol Hexham patrzyli na mi- 
niaturową istotkę, coraz bardziej sdumieni. 

— Przykro mi za te panie — rzekł wre- 
szcie Bradiey — są naprawdę zbyt wyma- 
gałąca, 

— Wszyntkie, wszystkie są takie — mó- 
wiła modniarka lalek -— a przytem tak nie 
umieją szanować sukień zmieotają je co ty- 
dzień. Pracują naprzykład dla jednej lalki, 
która ma trzy córki. Boż3 drogi jak te 
dzieci niszczą ubranie, zrujnują stanowczo 
matkę. 

Ta masła iatotka wybuchnęła ostrym, 
przenikliwym, choć niezbyt głośnym śŚmie- 
chem i posłała snów wymowne spojrzenie 
swoim gościom. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Bpokojnie burze, krajem miotające, goszcząc 
w swych murach niekiedy dostojnych swych 
dziedziców, żądnych zacisza i oddali od wiel- 
komiejskiego gwaru, chwilowego odpoczynku 
wóród wytężającej pracy. 

Wartceść swą dla dziejów kultury za- 
wdzięcza samek lipowiecki nie architekto- 
micznej okrasie, ponieważ przedstawia się zu- 
pełnie bezstylowo, ale przedewazystkiem 
faktowi, iż jest jednym z najstarszych w Ga- 
licyi i stanowi bardzo ciekawy, a rzadki typ 
warowni-więzienia. Do okrągłej, z ciosowego 
wzniesionej kamienia, turmy około 30 m 
wysokiej, o murach przeszło 3 m grubych, — 
spuszczeno skazańca in fundo s wysokości 
trzeciego piętra. Na czwarte i piąte wiodły, 
dosyć dobrze dotąd zachowane, schodki krę- 
tone, ustawione w grubości muru. I jedynie 
ta wieża — dzięki prawdopodobnie trudne- 
mu dostępowi — nie uległa takiej ruinie 
i zbeszeseazczeniu, jak pozostałe zabudowa- 
nia forteczne, przedstawiające bolesny obraz 
uniszczenia. Wchodzącego tam mrozi wprost 
przerażający powiew upadku budowli, pamię- 
tającej najświetniejsze czasy samoistnego 
bytu sarodowego, związanej z pamięcią naj- 
wybitniejszych polskich dostojników Kościoła. 
Zachwasscsone, rozrzucone, zmieszane z bło- 
tem i śmiecizmi resztki rozległego Cngiś dsie- 
dzińca, tchną niepomiernym smutkiem — 
jedne z ostatnich Świadków drogiej każdemu 
przeseałości. 

Wstępujemy dalej. Po przejściu ostrołu- 
kowej bramy i sieni beczkowato sxlepionej, 
znajdujemy się po krótkiej rozprawie z bry: 
tanom, na  dziedsińczyku wewnętrznym. 
I w pierwszej chwili oczom wierzyć się nie 
chce? Smutna wszakże rzeczywistość daje 
znać O Sobie. Pod poważnymi herbami bisku- 
pów: Zbigniewa Oleśnickiego, Jędrzeja Zs- 
brzydowskiego, Andrzeja Krzyckiego, St. 
Tarły i arcybiskupa poznańskiego Lukasza— 
leży rozkładająca się niemal metrowej gru- 
beści warstwa nawozu, miejsce przechadzek 
drobiu i innych swierząt dcmowych. Część 
zaś arkadowa służy za skład kapusty 1 bu- 
raków, a o pięknych łukach i żebrowaniach 
komnaty, spełniają obecnie funkcyę  stajen 
dia bydła i trzody chlewnej. Nie Koniec na 
tem. Piętrowe cele i krużganki Częścią w 
grusy rospadłe, zamieniono ns stodołę i la- 
Wyny, nie sważając na Bzanowne wiekiem 
mury, godne nieco lepszego losu. 

Cała odpowiedzialność za taki stan zam- 
ku spada na terańniejszego właściciela Nism- 
ea hr. Henckel-Donnersmarka, który nie ba- 
Cząc na wartość | znaczenie ruin, oddał je 
na kompletny użyiek gajowemu w swych 
lasach, skwapliwie wykorzystującerzu pustką 
stojące a mc£liwe do spożytkowania kom- 
naty. A czyż można pozwolić na da!'sz6 po- 
wolne rozsypywanie sią w coraz więkaze 
gruszy na zamienianie tak cennego zabytku 
w śmietniska. Pożądanem by więc było, aby 
pp. Konserwatorowie, których zadaniem jest 
ingerencya w tego rodzaju wypadki — se- 
chcieli załatwić sprawę jak najrychlaj, gdyż 
już po niedługim czasie debaty i utyskiwa- 
nia mogą być niego spóźnione. 
4 Włoda. Antomiewica. 


I. o E 
Od Administracyi. 


Celem uregulowania nakładu, pro- 
simy o możliwie najwcześniejsze nade- 
słanie prenumeraty na miesiąc li- 
stopad, 


B. Gabryolska, Pałac Spiski, Kraków. 


Wynsjmuje I sprzedaje pierwszerzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, ‘harmonie I phonole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudsiesto 
miesięczne bez zaliczki. 
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Preor z towarem pruskim | 
Kupujeie tylko u chrześcijan | 


KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
dłońsa rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 87 
zachód przypadz o godzinie 4 minut 9 długość dnis 
godzin Ù minut 32 

KALENDARZYK KOBOIELNY. Jutro wo orwar. 
tek Leonsrda, pojntrze w piątek Florentego. 


Kraków 5 listopada. 


Od p. posła Jablośskiego, przewodniczącego 
komisyi wybranej praca Koło polskie dla zba- 
dania sprawy p. Stapińskiego, otrsymallśmy 
list z preśbą o przysłanie mu artykałów „mo: 
gęcysh nwłsczać erci p. Śtapikńskiego" — i 
o dcatarezenie „materyałów dowodowych“ prze- 
siwke Stapińskiemm. Ote pezwelimy sobie zau- 
ważyć, że w „Głesis Narodu" nie byłe żadnych 
artykułów, uwłaczsjących czci p. Stapińskiego, 
alo był szerog ertykułów, krytykających 
publlezną działalność p. wicepreze- 
sa Koła p. Pawtóre nie możemy absolutnie 
zajmoweć się sbieraniem „materyałów dowodo- 
wysh” przeciwko p. Stapińskiemu — a mete- 
ryał publicystyezny, rmieszezący się w artyku- 
lash „Głosu Naredu”, jest, cesywiście, każdemu 
dostępny. Obawiamy sie w końcu, àə metoda 
traktewania Sprawy, przyjęta przes szanownego 
prezesa komigyi Kela p. — edwraca do pewne- 
ge stopnia role. 

Komisya sestala wybrana na żądanie p, Sta- 
pińskiege, który jest w pierwszej linii abowią- 
sany dostarczyć „materyałów dowodewych*, 
któreby ge unmiewinniły. Prass nie meże się 
tem sajmewać. 

Obtity połów. M,tna hiutorya „Canadisn Pa 
cifis", „Austre Americzny" i innych towarzystw 
iraewozewych, które uprawialy bezkarnie tsn 
poważny hazeel eksportowy, nastręssyła włe- 
drom okfitego polowu i śńciągnąła w smętao 
święte „Zadnszek* rojne zastąpy synów Izraela 
do epiekuńczych murów św. Michała, 

W miarę postępu Śledstwz, aresztowania 
zatąszają ceras szerazć kręgi, A ręka sprawie» 


Dla pań gospodyń znakomitą czekoladę kuchenną 
„Zdrowia“, „Waniliową”, „Warszawiankę" 


dliweńci zmiata wielkich i małych żydów, tych 
co się już wzbsgacili, jak również tych, którzy 
wzbogació się zamierzają. 

Zastosowane równocześnie dwa systemy pra- 
n'a kanadyjskieh bradów; urządzene dwie pral- 
n'a: wiedeńską „polityczną” i krakowsko lwow- 
ską „karną“. Który system ekaże się lepszy 
i praktyczniejszy, najbliższy czas okałe. 

Wyniku śledztwa z naprężeniem oczekuje 
kra] cały, a detychczasowy przebieg tej aksyi 
wywołał ogólne życzenie, aby te podejrzane 
praktyki mie stwarzały na przyszłość porodów 
do reztrząsania ich w slalach ustawedawazych, 
nie wckodziły na drogi pelityki, lesz podpadaly 
pod kompeieneyę sądów i włądz przeznaczonych 
do ścignaia zkredniarzy, 

Tragedya cichej ullcy — Pądziehewa — 
etr»ymals, ku usiosze  interoesewanych, finał 
eperetkowy. Be, preszę sobie wysbranić, ezy te 
nie jest, [sk w operetce, by saly zastęp rebo- 
talków przez blisko dwa miesiące sypał na Pę- 
dsichowie wal s siomi i kamieni, przeprewa- 
dzał doń kslejką pslową, rówral go Starannie, 
nadając ma figorę geometryczną, poto jedynie, 
aby następnie wał ten wywosié na miejskich 
szmochodach ciężarowych? Czyż nie było można 
odrazu użyć tych samochodów do wywiezienia 
siewi? Czyż koniecznem było robić tę sawą 
robotę dwa razy, narażając prsytem mieszkań - 
ców „cickej* nilcy na niewypowiedziane prsy- 
krości ?... 

Oto pytania, nasuwające się raimowoli na 
widok z tak besprzykładną bexzmyś:nośsią pro- 
wadzonych robót, które pozostają pod kontrolą 
budownictwa miejskiego. Mieszkańcy ulic: Dilg- 
giej, Pędsichewa, a poczęści Słowiańskiej, Szla- 
ku, św. Filipa i Krzywej przeżywali skutkiem 
tej berzmyślności bardgo smutne czasy w osta- 
taich micsiącach. Jedyrą ich pec!iechą jost u- 
czucie, na określenie którego nie mamy wyrazu 
w polskiej mowie, a mianowicie „Sehader fronde", 
Niechaj mieszkańcy takłe innych ulic, na któ- 
rysh w roku przyszłym będzie tramwaj budo- 
wzny, doznsją tych samych, co i oni, prsy- 
)emn ości, jakiemi Magistrat karze Bogu du- 
cha winnych mieszkańców Krakowa. 

Mianowanie w szkoie przemysłowej. Rała 
sskolna krajowa zamianowała profssora II szko- 
ły realnej St. Górkę naqczyciełem w IX klsae 
rangi dla nanki geometryi wykreślnej i ry- 
suRków rzoatowych w państwowej szkole prze- 
myełowej w Krakowie, 

Sprawa p. Rescha P. Ressh pozostaje nadal 
w więzieniu. Isba radna krs). sądu karnego, 
mająca rozpatrywać wniesiony przez p. Rascha 
sprzeciw, co do aresztu Śledczego, do dziś dnia 
jeszcze się mie zebrała. 

Wczoraj popołudniu odbyła się w biurze r. 
dw. prezydenta Dra Stawarskiego konferencya 
w sprawie dalszej akey! sądowo-policyjnej co 
do oczustw emigracyjnych. W kcnferencyi wzięli 
udział r. dworu Dr Fiattau, st. komisars polieyi 
p. Krupiński I prek. Dr Jendel. Jak słychać, 
postanowiono wszystxie sprawy, odnoszące się 
do emigracyi skoncentrować w biurza zędziega 
Śledczego Dra Pierychalskiege. 

Ostreżnie ze smakołykami żydowskimi! Nie 
wszystkim wiadomo, ke eukierki, makagigi i 4 p. 
sprzedawane w kramach i sklspikach, wyrabiają 
żydzi z różnych resztek i odpadków cykierni: 
czych. O wartości i zdrowotneści tyon saako 
łyków świadczy fakt, i4 żydsi nie kupują ich, 
i co dziwajejsze, jak cpisuja nam jeden s osy- 
telnikós, że widział, jak raz, gdy Jakaś żydówka 
chalała kupić w żydowskim skiepiko, sprzeda- 
lący poszwargotali eoá z nią w żargsne i ta 
kupna zaniechała.., 


Patryctyzm ekonomiczny wymaga ed nas, 
abjámy i smak nas stesewali de predukeyl kra- 
jowej, tym €zas6m u nas są najmodniejsze 
smakcłyki zagraniegec, począwszy ed chlaba 
„morawskiege*, bułsk z mąki „pesstońskiej*, 
masła „dońskiego” i takiojże śmietauki, szynki 
„prasklej”, serów „szwajoarakich i francuskich", 
makaronów „włoskich”, jarzyn „węgierskich*, 
wódek „angielskich“, piw „pilsseńskich i mo- 
nachijskihh*, jabłek „tyrolakich*, biszkoptów 
„u'emieckich" sto ets. aż do „pruskich“ wyka- 
waczek przy stałach naszysh, tylko pelskim 
posłagcjemy się jedynie apetytem, który nie 
maske sharmonizować nię z mełemi a kosztowne 
ml dawkami smakołyków ebcych. 

Tak samo rzecz Się ma z czekeladą, która 
stała się artykułem ogólnej konsumpoył, a mimo 
to przynosi jezzezo piękne zyski obeym produ- 
centom. Mamy w kraju fabrytę czekolady p. A, 
Piaseckiego w Krakowie, doskenałej i taniej, 
mogącej zwycięsko wa!ązyć z „Milkami* i „ Wel- 
mami“, dostosowana do wszystkich gustów i pod- 
niebień oraz.. kłeszeni. Pamiętajmy wiąc o niej 
w chwilsch zakopów, 

Ogień piwniszny. Do piwnicy demu w Rynka 
gl. pod 1. 34, zawezwane dziś rano straż pə- 
żarną. Paliły się wióra i papiery. Pluton straży 
pożarnej pe kliku minutach akeyi ogień egas/ł. 

Zamach rowolwerowy. W kopalni galmana 
w Kątach koło Kezeszowie pracował w b. r. 
25 letni rob'taik Stanisiaw Gębala, Z powoda 
jakiegoś drobnago przewinienia, robotnika tega 
s roboty napędzono. W sierpniu zgłosił się Gę 
bala do dyrektora kopalni Klemensa Vogta i 
zapytał w ostrym tonie: 

— Dostanę rebetą, czy nie? 

— Nie — brzmiała odpewiedź. 

Gębsia doby? wówezas brauninga i z odle- 
głeści 30 em dał trsy strzały. Vogt schylł się 
szybko i uniknął Śmierej. Obesny zajścia inży 
nier Diederich rauelł się na napastnika, chcąc 
go ubezwładnić, Głębala schwycił wówosaz pa: 
rasol Diederieha i dotkliwie go pebił, Po onynie 
tym abisgè W kilka dal późniaj Gębalę aro- 
sztowała śandarmerya. 

Za esya ten sasiad? dzisiaj Gębala na ławie 
oskarżenych pod zarzutem usiłewanago morder- 
stwa z par. 134 u. k. 

Rosprawie przewodnicsy r. s. Olszawski, 
oskarża prek. Dr Schwarc, osksrżłonego broni 
adwokat Dr R.lanowski. 

Iak. Diedzrich zeznawał w jązyku niemie- 
okim. 

Walse zgrom sdzasłe „Ogniska“ naucz, odbędzie 
się w piątek 7 bm. o godz, 6 wieczorem w lokalu 

gniska* z następującym porządkiem dsiennym: 
Stanowisko delegatów de Rady azkcinej okr. — Pro- 
ka gamta „Powiatowej naucz. kasy zalieskowej^. 
nioski. 
Zehranie towarzyskie członków „Ogniska" i ich 


najbliższysk rodzin odbędzie się w sobotę 8 bm. o go- 
dzinie 7 wieczorem. 


Z Sekeyl pedciegiczsej „Ogniska“ sancz. w Kraks- 
wie. W piątek 8 bm. wygłosi p. Anna Ameisenówna 


GŁÓS NARÓDO s dnią © Listopada 1918. 


odezyt na temat: „Najnowsze metody w nauczaniu 
śpiewu a w szczególności metoda Battkego*. Wstęp 
dla członków | gości. Początek o godz. wpół do 7 
w lokalu „Ogniska“ Rynek gł. 29, fi. p. 

Pogośz. Dols 4 I!stopada termometr de 
awd uć -+ 7'8 do + 11'0 C, — karometr wa- 
hal się. 

Dnia 5 lietopada o godzinie 7 rano star 
baromotra 741:3 muz, — terrzomatrę + 610 
wiatr : ząchodnio-półnoeno-zachodni. 

Stan pegody w Zakopanem, (Informacya 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 5 
listopada 6 godz. 7 rano. Ciepłota naj- 
wyższa — 6'0 Cala. najniższa —-*—, Ciśnienie 
powietrza —.-—. Wiatr po!udniowo-wschodni, 
Prognos: : pogoda niepewna, 


Kronika zamiejscowa. 


Zjazd marszałków Rad powiatowych Prze 
dwa dni, poniedziałek i wtorek obradowali we 
Lwowie marszałkowie Rad powiatowych, którsy 
zjechali s'ę, aby obmyśleć aposoby dalszej sk- 
cyi ratunrowej dia powiatów i gmin dotknię- 
tych klęskami elementarnemi. 

W poniedziałek presesi Rad powiatowych 
odbyli korferencyę w sprawach drogowych prsy 
udsiałe członka Wydziału krajowego Dra Stan. 
Dąmbskiego. 

Wczoraj przedpołodniem obradował w gma- 
chu sejmowym wydział Zwiąskn prezesów Rad 
powiatowych. Wydział wygotował wnioski w 
sprawie akoyi ratunkowej z powoda klęski 
element:raej i w sprawie budowy kanałów i 
wnioski te przedłeżył pełnemu sjazdowi pre- 
zesów Rad powistowysb, który się odbył popo- 
łudniu pod przewodu. bzr. Meysy- Rosochao- 
kiego i księcia Sapiehy. 

Dr Lisowiecki przedłeżył ref-rst w spra- 
wie akcyi zapomogowej rządo. W dy- 
skesyi wziął udział takie namiestaik Dr K o- 
rytowski i nadmienił, łe rząd nietylko obe- 
enie spieszy £ pomocą, Ale rezwinie ją także i 
na wicsrę, gdy roluikom będzie potrzeba fun- 
duszów na zasiewy. 

Uchsałono prosić rząd, zby akcyą tą objął 
także Średnią własność i dzierżawców, oraz aby 
saibł kasy Roeiffalsena fuaduszami na niski 
procont celem niesienia pomocy rolnikom. 

P. Sroczyński referował w sprawie re- 
gulacyl rsak. W koncu p. Krzeezunowicu przed- 
łożył referat w sprawie budowy kanałów. Po 
obszern=j dyskasyi uch valono wezwać rząd, 
aby przystąpił do wykonsnia ustawy z roku 
1901 i przy badowie kanałów nwsgłędnił także 
kansi od Sanu do Dniestru, ważny dla 
wsohedniej części kraju, 

Nadzwyczajna Waina zgromadzenie Macie 
rzy Szkolnej księstwa Cieszyńskiego w sprawie 
grożącego Instytucy! tej upadkn, odbędzie sto 
w niedzielę 8 listopada br. o godulnie 2'30 po 
poładnia w Cieszynie .w sali Domu Narodo- 
wego. 

Zie względu na ogromną doniosłość sprawy 
tak dla Sląska, jak dia ogóła polskiego, 870- 
dziswany jest nietylko niezwykle liczny Zjazd 
Dełegatów Kół Macierzy, ale także przyjaciół 
Maciersy I Sląska z innych dzielnic Polski. 

Zjazd Oświatowy Tow. Szk. L. odbędzie się 
w niedzielę 9 b. m, w Myślenicach w aali „Se- 
kota“. 

Perządok daienay: 1) Zagajenie I wybór 
kerorowsgo prezydyum. 2) Przemówienia re- 
prezentacyjne. 3) Powiat myślenicki poł wzglę- 
dem eświatowym i ekonomicznym, „Referent: 
Prof. Fr. Rowak. 4) Metody praey oświatowej 
pośród loda włościańskiego. R:ferent: red, Ka- 
rol Wierczak, członek ŻZsrządn Krak. Zwiąskn 
Oxręgowago. 5. Dyskasya i wnieski, 6) Zakoń- 
czenia Zjazdo. 

Początek o godz, 3. 

Wiso Iwowskleh rękedzielników. W zali iu- 
stytnita technologicznego we Lwowie odds? się 
onegdaj publiczny wise Ilwowsk ch iniro igato- 
rów, krawsó% i Szowców. Na wiec ten prwybyłi 
licznle rękodzielniey wszzstkich trzach zawo- 
dów, pozatem grono osó» pewałtnych, zajmoją- 
cych s'ę Sprawą uprzemjsłowieria kraju. 

Wise otworzył prezes Izby rękodzielniczej 
p. Schirmer. Referaty wygłosili pp. : Kazimierz 
Legeżyńecki imieniem introligatorów, Jan 
Mięsowicz imieniem krawośw, Piotr Eija- 
siewicz i Jan Florsah Imieniem szewsów. 
W rzferatach wwych omówili raeczowo Sprawy 
aktnalne i zwiąsane z bytem trzech najbardziaj 
zagreżonych zawodów rękodsziełniszych, które 
znsiazły swó) wyraz w przedstawionych przez 
nich zgromadsoelu rezolncyash, przez zgroma- 
dzonych przyjętych. 

Za łapowniotwe. Z Rzensowa denoszą: 
Przed tutejszym sądem obwodowym toczył się 
proces karny przeciw Drowi Kerelewi Falkie- 
wiczowi, inspektorowi szkolnemn dawniej w 
Drohobyczu, ostatnio w Rzeszowie, oskarżone- 
ma o pobieranie łapówek od podwładnego naq- 
csycelstwa na wyrabianie posad. Sprawa Bra 
Falkiewicza siągnąła się kilka miesięcy. Osta- 
tecznie trybvnał po przeprowadzonej rozprawie 
zasądził Falkiewicza na 3 tygodnie 
więzienia, naaczyciełla religii mojżeszowej 
Waskerhaasa na 2 miesiące, a nieja- 
kiego Sitsemanna z Drohobycza na 3 
miesiące więzienia. 

Prośba © pomes. Z Jordanewa pinsą do 
nas: Nasze górskie miasteczko — jak joł ão- 
nosiliśnay — nawiedziło dnia 28 z. m. straszce 
rieszczęście. Spłonęło 17 domów, nie licząs sto- 
dół i stajen. Stodoły przepełniene były tego- 
rocznymi zbiorami. Prawie wszystkie budynki 
były nieasekurowane, Ogień wsznieciły dzieci 
pozestawione w domu bez dozeru. Biedni ludsie 
pozostali pod sima bez dachu w estatniej nę 
dny. Szybka pomos konięszna. Łaskawe datki 
dła nieszczęśliwych pogorzel-ów przyjmuje „To- 
warsystwo Pań Miłosierdzia" w Jerdanowie, 


Z zaborów. 


Konkurs na powieść antypolską. Główay 
zarząd Qstmarkenferejnu w Wielkopolsce s o- 
kayi 20, rosanisy istnienia swego, rozpisał kon- 
kurs aa... „Oatmarkenreman“, „Chodsi — tak 
opiewa odezwa == o stworstnie powieści, która 
omawialaby problem krasów wzchednich, oraz 
która xobrasowałaby trudne zadania, Jakie do 
spelnienia mają nasi dzielai niamiecey pyonie- 
rsy na wszhodzie. ;Celem prezpisania koskurza 


jest pobadzenie zainteresowania dla najważniej- | w zachodnich Niemczech. 


LES" 


| enia ROZ 


szej tej narodowej kwestyl i w tych eh, 
które stały dotąd ed niej zdala" Jako "szą 
premię wyznaczone 10.008 mk, jako drugą 
5000, trzscią 3000 mk., dla dalszych dwóch 
prac po 1000 mk, Nagrodzene prace przesho- 
dzą na własność Ostmarkenferajnu. 

Ten konkurs razem ze swami tysiącami ma- 
rek dowodzi majlepiej, dodaje „Kuryer Peznań- 
ski“ jakie „brodne zadania” mają u nas „pije- 
nierzy niemieccy" de spełnienia. Można aebie 
zrósztą wystawić, jaką wartość literacką pesia- 
dać będzie ta powieść, wysługająca się hakaty- 
stycznym eelom polityeznym. 

Echa praskich ureszysteści w Peznaniu. 
Że Knina piszą do „Dzien. Bydg.*, że p. Wł. 
Neliński, właścisiel składu garderoby, skazany 
został Ńa miesiąc więzienia za ckrazę segar- 
mistrza p. Telesfora Kościeleckiego, który wy- 
toczył preses. P. Heliński miał powiedzieć, że 
Polacy nie powinni popierać kupca, który ilu- 
minaje z okazyi uroczystości praskich. W tym 
wypadku sąd uznał to za obrazę Kościeleckiego 
i skazał oskarżonego ną miesiąc więzienia. 

Wystawa hamerystyczna. Redakcya war- 
siawskiege tygodnika hkumorystyeznego p. n. 
„Muchy“ otrzymała od radakcyi snglalskiego 
pisma „London Opinion* zawiademienie s ma- 
jącej się otworzyć plerwazej w tym rodzaja 
międzynarodowej wystawie sztaki humorysty- 
eznej (Iuternational Exhibition of Humoroaus 
Ach organised by „Londona Opinion“) do udziałn 
w które] te wystawie „London Opinien* sapra 
sza i pelskich artystów. Do odoośnego listu 
dołąciony zosta? w kilkuset egzemplarzach de- 
kładny proszext wysiawy, w którym wymie: 
nieny jest spezób wysłania eksponstów i inne 
potrzebne warunki. 

Otwarcie wystawy mastąpi d. 11 maja 1914 
rokn, trwaé ona będzie do dnia 6 czerwsa 1914 
rekn. Wystaw'ose byś megą dziela sztuki hn- 
morystyczaej wszelkiego rodzaju, jaketo : szkice, 
or azy, rzeźky, drobiazgi i t. p. Przesyłka obra- 
sów i opakowanie ick idzie na koszt srarządn 
wystawy, który za sprusdane prześmioty ctezy 
maó ma 15 pr. od nzyskanmej suwy. Warto, by 
polscy artyśsi wzięli udział w tej wystawie. 

Zwieszenie pisma w Warszawie. Sroga łapa 
cenzury rosyjskisj zaciążyła w tym roka na 
prasie w Rosyi. Dzienniki rosyjskie z cesarstws 
ułegty licznym bardzo konfiskatemm i karom, 
„obca" zaś prasa np. polaka, tępiona jest za 
najmniejszy chośby pozór swobodnego wypowie 
dzenia się, podobnie jak w latach 190+—1909 
reakcya hula w Resyi. Oatatnio znów z rożspo- 
rządzenia Izby sądowej warszawskiej wydawni 
etwo brukowej gazety „Narod— Wiadomości Co- 
dzienne” zostało zawieszone do czasu wyroku 
Izby w sprawie konfiskaty numora 244 tego 
pisma, którą to konfiskatę niedawno sarządzo- 
no Z rceporządzania komiteta do spraw praso- 
wych. 

Nowy dziennik rosyjski w Warszawie. Dnia 
13 bm. wyjdzie pierwszy namer nowego po- 
stąpowego dziennika rosyjskiego prsy współ- 
ndziale niektórych prafesorów szkół wyższych 
p. t. „Warszawskoje Utro“. 

Przybędzie więc prasie warszawskiej rosyj- 
skiej jeszcze jeden organ, mogąsy tak, jak i 
inne łączyć firmową „postępowość* z polono- 
fobsty em. 

Proeęs Ronikjera zdaje się, że nigdy nie bę- 
dzie miał końca, oskarżony żąda wezwania ce- 
raz to nowych świadków, sównież strona prze: 
ciwna powołaje nowych ze Swaj strony, tak, że 
liczba wazystkich świadków doszła do l. 199 I 
7 ekspertów. 

Kiłkanastu macherów weksiewyck przed eą- 
dem. Piotrków przeshodu wielką sensacyę, oto 
wyśział karay sądu okręgowego pietrkowakiego 
p:zystąpi do rozpoanswania wielkiege |prseesu 
23 żydów, oskarżonyah o podrzbianie i spraedań 
falszywych weksli na imię zmsarłoege obywatela 
x pod Laska á. p. Michała Rogowskiego na su- 
mę 500.000 rb. Oskarżeni są znanymi boga: 
czem! i dyskonterami. Żydzi w Pietrkowię są 
bardżo poraszeni tym procesem, ponieważ ns 
ławie oskzrżonych zasiadają tym rasem żydsi 
zamokni, a nawet t. zw. „działacze społoczni" 
z rółnysh miast i miuntoszek. 


ze świata. 


Zjezd polek! w Holandyi. W małem mie 
icie W!nterawyk, położoaem nad granicą nie- 
miecką w Holandyi odbył się w dniach 1i2 
b. m. Sjasd dsiałaczy społeczno-narodowych 
polskich w Westfalii, Nadrenii i innych nie- 
mieckich prowincyach Rzeszy. Zjazd odbył 
sią w Holaadyi dlatego, że w Niemczech 
z powodu przepisów ustawy „kagańcowej” 
obrady zjazdu musiałyby się toczyć w języku 
niemieckim, o ileby w ogóle zjazd mósi się 
odbyś. 

Na zjazd w Winterswyk przybyło ugułem 
1104 uczestników. Z ziemi polskich przybyli: 
p. Ruazczyńska, nauczycielka z Krako 
wa, delegatka tow. „Gościna”, poseł Dr Nie- 
golewaki, przedstawiciel „Koła sejmowe- 
go“ w Berlinie i skarbnik „Rady Narodowej“ 
a prezes Związku towarzystw „Straży“, pos. 
Nowicki z „Koła parlamentarnego", na- 
czelnik biura „Rady Narodowej“ Dr Fr. 
Schroeder z Poznania i inni. 

Zjazd zagaił p. Fr. Stolpe, który po- 
dziękował Holandyi za udzieloną Polakom 
gościaność i wzniósł okrzyk na cześć kró 
lowej holsnderskiej i holenderskiego narodu. 
Następnie przemawiał wydawca „Wiaruss 
Polskiego" p. Brejski z Boehnm 0 Towa- 
rzystwach polskich i jeh działalności, przy- 
czem mówca nawoływał do zgody pomiędzy 
Rodakami.P. Kwiatkowski wydawca „Na- 
rodowca* z Herne mówił o organizacy! mło- 
dzieży, p, Janicki s Gelsenkirchen mówił 
o udziale kobiet w pracy narodowej. W koń. 
cu p. Janicki s Rauxel w Meklemburgii 
mówił o dusspasteratwie nad Polakami w 
Nadrenii I Westfalii, Mówca wywodził, że nie 
mieccy księża na zachodzie Niemiec nie wy 
starcznją Polakom jako duszpaaterze, choćby 
z tej przyezyny, że wielu Polaków, a skcze 
gólnie Polek, nie może się z nimi wcale po- 
rosumieó. Na podztawie tego referatu posta: 
noriło zebranie wysłać deputacyę do Ojsa 
św. z prośbą, aby polecił biskupom niemie- 
ckim wysnaezać także polskich Książy do 
duszpassterstwa aad polskimi wychodźsami 
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Przeciwko zjazdowi polskiemu prowadziła 
gwałtowną kampanię hakatystyczna prasa 
niemiecka, która groziła Holandyi bojkotem 
wielkich i potężnych Niemiec. Odnośne nu- 
mery gazet niemieskich przesłane władzom 
i pismom holenderskiem a gdy i to nie sku- 
tkowało, wystąpił na widownię „Ostmarken- 
verein“ z Hssom, wzywając gazetę holeander- 
Bką „Courant* w Winterawyk a zapewne 
i inne pisma w Helandyi wychodzące, aby 
przedrukowały z „Rheinisch- Westfallzche Ztg“ 
gwałtowny artykał przeciw Polakom, urzą- 
dzającym sprzysiężenie i przeciw Melandyl, 
która na to porwala. Holendrzy dal! Prusa- 
kom należytą odprawę i tem więcej sainte- 
resowaii aię zjazdem polskim. 

Pelacy uratewani z „VoiturBa”. Aczkolwiek 
lista Polaków uratowanych podezas strasznej 
katastrofy „WVolturna” jest jessoze niekempletną, 
to jednak wiademem jest kilkadziesiąt nazwisk, 
któr: poniżej za „Dziennikiem Chicagow skim" 
pod»jemy. Pasażerowie ci znaleźli się na liście 
kilku okrętów. Są to: Mdmund Górka, Jan Zie- 
lenkiewicz, Władysław Bartela, Walenty Fast- 
mer, Michał Jabłoński, J. Lipper, Jan Mojreśsik, 
Henryk Kowal, Rozalia Jabłoneska, Wiktorya 
Wyjek, Marya Jnikowska, Fieryan Jalko seki, 
Jan Chelanowski, Andraej Dindel, Anteni Kra- 
jowski, Mikołaj Smulski, Adam Majstrowicz, A- 
dam Milewicz, Szymon Śląski, Józef S»lamiez, 
Teodor Medelkiewicz, Józef Malkiewicz, Michał 
Jolewiski, Ignacy Repncki, Jeromin Zagodski, 
Józef Karwilak, Adam Ślic, Adam Zallac, Adam 
Licz, Marya Łaeresnaź, Gustaw Szubart, Ma- 
rya Namszokert, Magdalena Józef, Msryan Bro- 
nisław, Ksrolina Osiładasz, Mwa Rawina, Anna 
Mussna, Michał Nilerewaki, Broniałnw Szeneza- 
kewicz, Genowefa Julkowska, Piote Cheeowski, 
Tomass Poshoski, Maryanna Senctakowicz, He- 
iena Julkewska. Możliwe jest jednak, żs w po- 
damych nazwiskach zachodzą pomyłki, ponieważ 
swycznjem angielskim są poprzekręcane. 

Nie płaszez proroka, ale kamizelka bohatera 
zes'a?a skradziona s moecze'u w Adryanopo- 
lu — o czem donssiliśómy wezoraj w d=penzach. 
Kamizelka te, te niebyłejaka ezęść bez roka- 
wów z wapółesesnego stroju dłeutelmana — 
jest to bardzo kosstowna i mistsraie haftowana 
i to oytstami z Korana. Nie należała ena do 
proroka, leeg do jekiegoń tareckiege bohatera 
Rarodowego i przsdstawią oszywiście z punktu 
widzenia tureckiege bardzo wielką warteść. Ka- 
mizelka ta Będzie znowu umieszeweną w mo- 
czesie w Adryanepelu, 

Syeńcka alomezyzaa. Od dawna stwierdzono, 
łe jednoczeńnie x propagandą syeńską scerzą 
żydzi propagandę jęsyka niemieckiego. Obesnie 
świeży dowód tego przywiązania myenistów do 
hakatystów dali założyciele politechniki żydow- 
skiej w Palestynie, którzy pestanewiii, ik jęay- 
kiem wykładowym bądzie niemieoki. 


Z dziedziny wojskowości. 


Awans listepadowy. 

„Dziennik rozp. wojsk.“ z dnia 4 bm. prsy- 
nosi mastępający awans w armii wspólnej: 

Gsaerałom plechety mianowany został marsz. 
P. por. Hago Meixnór, sbrojm. pel marss, 
p. por. Pawel Juhalle, kom. V. korpusā i 
generalem pieshoty marss, p. per. Błażej 
Schemua kom. XVI. korpusu. 

Marszałkami pol. poruoznikami zestało mia- 
nowanych 13 generał-majerów. 

Generał majorami sostało mianowanych 16 
pułkewników, a między nimi Stanisław Grzy- 
wiński, komeadant twierdzy w Pietrewozałżdy- 
nie, nadiłezbowe w 13 p, p 

Pułkewnikami mianowanych zostało pod- 
pałkowników: w sztabie generalnym 14, 
a młędzy nimi Swefan Majewski; w szta- 
bie artyleryi 1; w sztabie inżynie- 
ryi 3; w pieehosie, strzelczsh i od- 
działach technicznych 15, a między 
nimi Juliusz Bijak s 56 pp; w kawaleryi 
4; w artyieryi polowej i górskiej 6, 
a międsy nimi Kazimisrs Teichmanb, do- 
wódzca 28 p. dział polowych i Jan Misha- 
lek, dow. 31 p. dział polowych; w poclą: 
gaoh 1; w korpusie oficerów inży- 


nieryi 4 i w korpusie służby lokalnej (Ar- 
meeatand) 2, 


Doświadczenia z tajemniezymi promieniami 
F, których wynalazcą jest, jak wiadomo, Inży- 
nier włeski Ulivi, dokonane zostały przed 
kiiku dniami x polecenia angielskiej admirali- 
cyi. Wżyto zaś do nich wycofanago Ze słnżby 
iekkiege krążownika „Terpsichore“, 

Na statku tym wzmocniono zamknięcie 
komór bezpieszoństwa i postawione go ma ko- 
twicy w zatoce Stakss pod Portsmouth, 
pocsem narkowie przymosowali do spodu statku 
skrzynię, polną bawełny strzelniczej oraz jn. 
nych materyj wybuchewych. Następnie sklero- 
wano na „Terpsychorę* promienie F z odległo - 
ści 13 km. Pod ich działaniem materyały wy- 
buchowe w skrzyni eksplodowały, a eksplozya 
zrobiła ogremną dziurę w ścianie statku, przez 
którą woda werwała Się gwałtownie do wog- 
trza. 

Statki holownicze musiały natychmiast od- 
prowadzić „Terpsycherę* de doków, ba inaczej 
byłaby zatonęła. W dokach go wypompowapiu 
wody z tułowia statku przakonano się, że wy- 
buch był żak Silny, iż nawet pekład statku gg- 
Stał aszkedzony. 

Prawo pierwsześstwa de zakupienia tego 
wynalazku zastrzegło sobie włoskie mlnister- 
stwo marynarki. Gdyby zań go nie kupiłe, to 
kupi ge angielaka admiralicya. Twierdzenie Jo- 
dnak U livi'ego, że za pomocą promieni F 
jest w stanie sprowadzić wybuch prochowni na 
każdym stażkn, dotąd nie jest dowiedzionem, 
Ostatnie bowiem próby przeprewadzene, sapa- 
lając materyały wybuchowe umieszczone na se- 
wnątrsz statku. 


Wiadomości kościelne. 


Z Arcybractwa Matek chrześcijańskich. Na- 
bożeństwo miesięczac Arcybrastwa Matek chrse« 
Śśeljsńzkich odbędzie się 6 listopada br. © go- 
dzinie 8 rano w kościele św. Barbary. 
Wepólna adoracya kapłańska Przen. Sakra- 
mentu odbędzie się we czwartek Ó bum. w ko- 
ściele św. Floryana ed godz. 8—7, 

Nabożeństwo żałebne za zmarlysh członków 
Towarzystwa bratniej pomoay Kelnsrów w Kra- 
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FABRYKA CZEKOLADY W KRAKOWIE. ::: 


Bir. 4. 


kowie, odbędsie się w poniedziałek 10 b. m. o 
gods. 10-iej rano w kościele QQ. Reformatów. 


Powszechne wykłady uniworsytęeckie 
w Krakowie. 


W anull L ezkoły realnej przy ul. Studenekiej, godz. 
6 wieczorem. Wstęp 10 h. 


(Program na listopad I grudziaź). 


Dnia 5, 6, 7 listopada: 

Jan Grzegorzewski: Turcya, Bulgarya, Albania, 
na tle współczesnych wypadków (3 godz.) 
Dnia 10, 11, 12, 23, 14 listopada: 

Doe. Uniw. Jagiell. Dz Ludomir Sawieki: Ogólna 
geografia Polski (5 godz.). 
Dnia 17, 18, 19 listopada: 

Prof. Uniw, Jagieil. Dr Kazimierz Nitach: Hiato- 
ryczna geografia języka polakiege (3 godz.). 
Dnia 20, 21, 24, 25, 26 listopada: 

Prof, Uniw. Jagieli. Dr Roman Dyboski: O so 
netach i poematach Szekspira (5 godz.). 
Dnia 27, 28 listopada, 1, 2, 8, 4, 5, 9 grudnia: 

Prol Dr Józef Flach: Poezya Romantyczna u nań 
i u obcych (8 godz). 
Dnia 10 grudnia: 

Dr Franciszek Gawełek : Co to Jest ludosnawatwo 
i jakie posiada znaczenie? (| godz.). 
Dnia 11, 12, 15, 16, 17, 18, 19, 24 grudnia : 

Prof. Jan Paczowski: Ruch falowy w materyl 
i w eterze (z doświadczeniami — 8 godz.) 


Repórtnar teatru miejskiego 
w Krakewle. 


Środa. „Piękna żonka“, komedya w 3 aktach 
Michała Bałuckiego. 

Qzwartek. „Tajemnica“. 

Piątek. „Po szarym dniu słońce", estuka w 4-ch 
aktach Macieja Szuktęwicza. (Popularne). 

Sobota. „igrzysko”, dramat w 3 aktach Leopnida 
Staffa. 

Niedziela popoł. „Młynarz i jego córka”, dra- 
mat w 10 obrazach E. Raupacha. Ceny zniżone do 
połowy. 

Niedziela wieczór. „Igrzysko *, dramat w 3 aktach 
Leopolda Staffa. 

Poniedziałek. „Okno na I-szem piętrze“, dramat 
w 3 obrazach. 

— „Piąty akt“, dramat w 4 obrazach J. Karze- 
niowskiego. 


Repertnar Teatru Stefana Turskiego 
„Tajemniczy Dżems* w miastach Galicyi : 


Sanok 6 listopada. 

Sambor 7 listopada. 

Borysław 8 listopada. 

Bozysław 9 listopada „Wieczór kupletowy". 
Stryj 10 listopada. 

Drohobycz 11 listopada. 

Kałuss 13 listopada. 

Kołomyja 13 listopada. 


Ze sportu. 


W niedzieig 9 listopada br. rozegralą dwa 
kluby krakowskie „Wieła” i „Oraecyła* osta- 
tnie sawody o mistrzostwo Gulicył na r. 1018. 

Obydwie drużyny mają równą ilość punktów, 
toteż to zawody zadecydują, koma przypadnie 
tytul mistrzowski. 

Równe asanse zwycięstwa mają obydwie 
drużyny, toteż walka będzie bardzo zaciętą, a 
przytem nieposbawioną prawdziwie aporftowych 
emoey]. Zawody ta prowadzić będzie sądzia s 
wiedeńskiego kollegiam sędziów. 

Zaznaczyć należy, iż w razie nierosatrzy- 
gnięcia zawodów w przepisanyta czasie, match 
będzie przedłużonym o $0 minut — a gdyby 
I to przedłużenie gry nie przyniosło rosstrzy- 
gnięcia, odbędą stę ponowne zawody. 


Monika liforacho-artystyczna. 


Stanisław Brzozowski. Pamiętnik. Nakła- 
dem Antoniny Brzozowskiej. Fragmentami 
listów autora i objaśnieniami usupełni? O 
stap Ortwin. Lwów. Księgarnia Połoniec- 
kiego. 

„Pamiętnik* Brzozowskiego pomyślany 
był jako autobiografia intelekżualna, prze- 
zraczopa do druku po śmierci autora. Z4- 
mye? pisania dziennika powstał w grudviu 
r. 1910 i urzeczywistniony został w ciągu 
kilku zaledwie miesięcy, podczes choroby 
Brzozowskiego, kiedy to — jak pisze jego 
przyjaciel Ostap Ortwin — twórczość auto: 
ra „Legendy młodej Polski“ szukała w pisa- 
niu dziennika tymczasowego bodaj surogatu 
w ez a ześrodkowanej pracy litera- 
ckiej, 

Pamiętnik Brzozowskiego nie jest żadnem 
akoncentrowanem dziełem í zawiera lędwie 
kilka retrospektywnychiwspomnień osobistych 
z młodości autora. Wytężona twórczość li- 
teracka Brzozowskiego w drugiej połowie 
roku 1910 przerwała ciągłość tego Interesu: 
jącego dokumentu, który — jak przypuszcza 
p. Ortwin — powstał może z zamiaru poru- 
szenia i wyświetlenia przebiegu znanej fa- 


talnej sprawy z przedostatniej doby jego ży: . 


cia. W tym fragmencie, jaki obecnie pojawił 
się drukiem, znajdują się pełne goryczy | pa 
symizmu uwagi o panujących| u nas po- 
glądach literackich i naukowych, Są ostre, 
nawet gwałtowne ataki na szereg Osoblsto- 
Ści ze Świata nauki, literatury i polityki, ale 
w tych wszystkich fermentach bnrzy się je- 
dynie Brzozowski intelektualista, fiłozof i l- 
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nosisię.żo do. produkcyi obuwia 
pruskiego, która stacza do upadku 
austryacki przemysł szewski. 


chronił przed zapomnieniem i gromadził jako 
tymczasowy, przygotowawczy materyal do 
dalszego rozsnucia, rogwinięcia i pogłębienia 
w pracach późniejszych*. Materyał to_olbrzy- 
mi, Brzozowski zajmuje się na tych stu kil- 
kudziesięciu stronach długim szeregięm my- 
ślicieli i pisarzy wszystkich ludów, szczegól- 
ie angielskimi Chwilsmi upada pod. brze- 
mieniem „płaskowisk porywających mu du- 
Się*, tj. płytkiej krytyki lub zupełnej oboję- 
tności społeczeństwa wobec jego dzieł. Wó- 
wczua sam do siebie woła: „Trseba ignoro- 
wać, trzeba pogłębiać fundamenty, coraz wy- 
żej wanosi wały, mury, palisady | strażnice. 
Być samym |.. Urodziłeś się myślicielem,.. 
Nie daj się zatrważać! Dzień po dniu zbie- 
ra) fakty, ucz się tworzyć je z własrego 
wnęt:sa; rozszerzaj łączność Swą i pokre- 
wieństwo z całym pracowitym I mężnym ga- 
tankiem“... 

I znowu Brzozowski szkicuja plany, two- 
ray powieść, marzy o napisaniu dramatów, 
bada historyę i literaturę, polemizuje, pra- 
cuje gorączkowo. 

Sposób pisania Brzozowskiego jest chao 
styczny i pośpieszny, język przepełniony 
właściwemi Brzozowskiemu terminami, okre- 
ślenia jego są raczej skrótami myślowymi, 
niź definicyami, przytem brak jakiegokolwiek 
systematycznego wykładu, co wynika £% nā- 
tury Braozowskiego i trochę z natury dzien- 
nika. To wszystko utrudnia niezmiernie zro- 
sumienie dzieł tego myśliciela, a zwłaszcza 
jego „Pamiętnika“. Pożądanem byłoby, by 
ukasała się książka ujmująca jego filozcfię 
w całość systematyczną, o czem i sam Brzo- 
zowski wspomina w Pamiętniku. Wówcsas 
dzieła Brzozowskiego przestałyby być skar- 
bami niezbadacymi. 

P. Oatap Ortwin zaopatrzył Pamiętnik 
swego przyjaciela w przypiski i urywki l- 
stów Brzozowskiego, które rzucają dużo świa- 
tła na genezę różnych polemik, sądów i u- 
wag. w Pamiętniku wypowiedzianych. Nie 
wąpliwie Pamiętnik stanie się ważnym przy- 
czynkiem dla poznania filozofii tego niepo- 
spolitego myśliciela, jakim jest autor dzieł : 
„idee“, „Legenda młodej Polski“ i „Sam wśród 
ludzi“. 

Konkurs Echa Na ogłoszony £ wiosną b. r 
konkurs lwowskiego Tow. śpiewackiego „Echo“ 
na najiepszy utwór koncert owy Świecki „a ca 
pella“ wpłynęło w przep!isanym term'nie t j 
do 30 września b. r. 47 utworów Kompozytor: 
skięh. Prace dla oceny nadesłanych utworów 
konkursowych rozpoczną alą dopiero w najbliż- 
agym esasio po Zjeździe po!skich towarzystw 
Ńpiewączych, wskutek czego przesuwa Się ter 
min odebrania nienagrodzonych utworów do 
końca marca 1914. 

Sąd konkursowy stanowią: s grons muzy- 
ków i kęempozytorów pp. Bylszyński Jakób, 
Catwiński Stanisław, Nenhaoser Franciszek, 
Niewiadomeki Stanisław i Walter Edmund; e 
Wydsiała E:ha: Fontana Maryan, Martyniak 
Teodor, Ożsrski Albin i Rangi Jan, 


Wielka katastrofa kolejowa 


we Franoyi, 


Melun. (T. B) Wczoraj wieczór w odlo- 
głości 50 m od tutejszego dworca zderzył 
-fsi pociąg pospieszny s pociągiem 
pocztowym. Wagony obu pociągów zapa- 
liły się i zostały. zniszczone. Do północy 
wydobyto s pod szczątków 13 tru- 
pów, 14 rannych przewiesiono do 
szpitala. Aresztowano maszynistę pociągu 
pospiesznego. 

Paryż. (T. B.) Przybył tu pociąg s osoba- 
mi rannymi z Melun. Podług geznań ocalo- 
nych pociąg pospieszny jechał z szybkością 
35 do 40 km. na godzinę, Pani A mice 
zmarła wśród strasznych męszarni. Dotych- 
czas pracują jeszcze na miejscu katastrofy 
nad wydobywaniem rannych i zabitych. 
Około 20 urzędników posztowych isży jeszcze 
pod gruzami, Ogółem obliczają liczbę zabitych 
na 40 osób. 

Melun. (T. B.) Do 3 w nocy wydobyto je 
szcze dwa zwęglone trupy 2 pod gruzów. 
Wskutek głębokiej ciemności panował wiel- 
ki nieporządek | zamieszanie. Wydobywanie 
rannych jest bardzo utrudnione. Szpital prze 
pełniony rannymi. 9 trupów z personalu u- 
rzędniczego jeszcze nie rozpoznano, rozpozna- 
no tylko trzy trupy urzędników, kapitana 
Amica i jego żony. Ci oboja leżeli pod 
tendrero. Maszynista pociągu pospiesznego 
Jest tylko ranny. Twierdzi on, że widział, iż 
tor jest wolny. 

Paryż. (T. B) Powodem Katastrofy pod 
Melun była nieostrożność maszynisty po 
ciągu pospiesznego, przycbodzącego z Mar- 
sylii. Mimo sygaału nie skierował on pocią- 
gu na inny tor, wskutek czego pociąg po 
spieszny wjechał w bok pociągu pocztowego. 
Pociąg ten akładał się z 7 wagonów zwy- 
kłych i 2 wagonów towarowych. Wazystkie 
te wagony, w którychcznajdowało się 15 u- 
rzędników, roztrzaskały się zupełnie, zgru- 
chotane zostały również trzy wagony pocią- 
gu pospiesznego, a tych dwa Il-ej klasy. — 
Zbiorniki gasu eksplodowały, wybuchł pożar, 
który trwał do północy. Zaraz wdrożono a- 
kcyę ratunkową, która była bardzo utru 
dnioną. 


Telegramy. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 0 ilstopsda ) 


Oświadozenie Dra Fandera. 
Otrzymujemy następującą depeszę: 
Wiedeń. (Tel. wł.) Twierdzenie krakow- 

skiego „Kuryera lilustrowanego”,Jakoby mnie 
ze strony „Austro-Amerieany" ofiarowano 
stanowisko generalnego reprezentanta na 
Wiedeń, abym podjął walkę przeciw „Cana 
dian Pacifis" jest x powietrza wsiętem kłam: 
stwem i oszczerstwem, a auterowi tej insy- 
nuscy! wyrazić muszę moją najgłębezą po 
gardą. 


Reforma wyborcza. 


Podobno — jak „Ozas“ donosi — lewica 
demokratyczna, zasadniczo opierając się na 
dawnym projekcie Kompromisowym, jest 
skłonną do pewuych zmian w tym projek- 
cie celem ułatwienia nowego kompromisu. 
Wiadomość ta — aca ogólnikowa — byłaby 
pomyślną dla reformy wyborczej. 


Wczoraj popołudniu odbyła się w gma- 
ohu sojmowym na zaproszenia marszałka 
krajowego hr. Gołuchowskiego konferencya 
z prezesami klubu autonomistów, centrum i 
związku narodowo-ludowego, Obecnl byli s 
klubu autoaomistów Garapich, Piniński, Cle 
lecki, Moyaa, Urbański, s klubu środka ks. 
Witołd Czartoryski, Studnicki i Cieński, ze 
związku narodowo-ludowego Dr Głąbiński, 
hr. Skarbek, Dr Adam. Obecnym był także 
namiestnik Korytowski. Celem tej konferen- 
cyi było osiągnięcie w sprawie reformy wy- 
borczej zbliżenia pomiędzy żądaniami i pro- 
jektami obu tych klubów, a nowym proje- 
ktem rządowym. Obrady były ściśle poufne 
i przeciągnęły się do godziay 930 wieczo- 
rem. W piątek zbiorą się pełne kluby po- 
wyższych trzech stropn!otw, aby każdy w 
swym łonie przeprowadził naradę nad pro- 
pozycyam!i namiestnika. 


Rozbicie rokowań. 
(Teligramy „Głosu Narodu" x dnia 5 listopada.) 

Lwów. (Tel. wł.) Konfźrencye wczorajsze 
międsy namiestnikiem, marszałkiem krajo- 
wym i stronnictwami antyblokowymi trwa: 
ły przeszło Cztery godziny. Nie przyniosły 
jednak żadnego rezultatu W sferach dobrze 
gointormowanych panuje z tego powodu 
wielki pesymizm | niema narazle nadzlel zwo- 
lanla Sejmu galicyjskiego. 

Namiestnik Korytowski przedłożył stron- 
nictwom antyblokowym szereg postulatów, 
które zawiera projekt rządowy, a które 
różnią się od żądań tych stronnictw. Przedsta- 
wiciele wszystkich stronnictw, biorący udział 
w neradach, oświadczyli, że muszą porozu: 
mieć się ze swymi klubami. Posiedzenia tych 
klubów zwołane zostały na piątek | sobotę. 
Do tago terminu cała sprawą jest w zawie- 
ezeniu. 3 


Zawieszenie koastytucyi w Galloyi? 

Wiadeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presso“ podaje 
w formie depessy ze Lwowa wiadomość, że 
wczoraj stronnictwa autonomistów, narod. 
demokratów i centrum sąstanawiały się nad 
ewoentualnem wprowadseniem w 
Galicyi rządów Komisyi admini- 
stracyjnej. Stronnictwa te uważają — 
adan sm „N. Fr. Presse" — zawleszonie kon- 
stytucyi za mniejsze złe, niż złą reformę wy- 
borczą ze szkodą dla Polaków. 

Wiadomość tę podajemy jako charakte- 
tystyczny objaw walki, prowadzony przaz 
„nN. Fr. Presse“ w obronie bloku. 


= <a 


Dział ekonomiczny. 
Galicyjska pożyczka krajowa w Niemczech. 

„Głos Narodu“ pierwszy podał przed dwo 
ma tygodniami notatkę o perfraktacyach, to- 
ozqoych się ws Frankfurcie w sprawie sacią 
gnięcia krajowej pożycski. 

„Neue Freie Presse* donosi, że w ko 
łach finansowych rozeszła się pogłoska o to 
czących się pertraktacysch w sprawie za 
ciągalęcia pożyczki krajowej w Niemczech, 
Pożyczka wynieść ma 30 milionów marek 
na 4'/;/o, lecs po kursie, który bsg wsględu 
na amortyzacyę podniesie stopę procentową 
znacznie ponad 5%. Pertraktacye jeszcze się 
nie skończyły i nie wiedzieć jeszcze wogóle, 
czy obrcn'e pożyczka ta przyjdzie do skutku. 
Zainteresowasem ma być konsorcyum nie 
miecko-belgijakie we Frankfurcie pad Menem, 
a w rasie ukończenia rokowań, przyjść musi 
do zmiany statutu Banku krajowego, wy- 
magającego uchwały Ssjmu galicyjskiego. 

Tyle donosi „N. Fr. Presse". Sprawą zs- 
ciągnięcia pożyczki na rynku niemieckim 
zajmiemy się obszerniej, gdyż wpływy ka 
pitsłu niemieckiego na skarb polski mogły- 
by przynieść nieobliczalne sskody i inicya- 
tywę w tworzeniu przemysłu krajowego 
skierować na tory interesów gospodarczych 
Niemiec. Frycowe zapłacone przez kraj w 
utworzeniu Banku przemysłowego powinno 
stać się nauką na przyszłość | uchronić kraj 
od nierozważnego kroku, który mógłby się|, 
srogo pomścić na naszym rozwoju gospo- 
darczym. 

Niezapominajmy o wywłaszczonych przez 
Prusaków SKarbsch ziemnych i rosnących 
ich wpływach w tworzeniu wielkiego prze 
mysłu w naszym kraju. Są to groźne obja- 
wy, zmuszającę do samoobrony, a zależn ść 
finansuwa od Niemiec byłaby tylko wodą 
na młyn podboju gospodarczego Galicyl. 

Austryack! handel zswnętrzny. Srogo u- 
cierpiał sewnętrzny handel austryacki s po- 
wodu wojny narodów, które były stałymi 


Dr Funder 
Redaktor „Reichspost”. 


Rozprawy sądowe areoly „Oanadlan 
Pacifio'. 


Lwów. (Tel. wł) Do Lwowa powrócili 
już dwaj prokuratorzy, którzy w Wiedniu 
brali adział w naradach w Gsprasls docho- 
dzeń przeciw „Csnadlan Pacifia*. Uchwalono 
aby sądewi Iwewsklemu przydzielić wszystkie 
sprawy, które zostały wykryte w Galłoyl, Po 
ruszono także myśl, aby również sprawy 
wiedeńskio rozpatrywał sąd lwowski. Dacy 
zya w tej sprawie nia zapadła jeszcze. 


Echa sprawy Krzemienieckiego. 

Lwów. (Tsl. wł.) Sędzia śledczy Hacht 
przeprowadził w mieszkaniu Krzemienieckie- 
go ponowną rewizyę, która doetarczyła 
obfitego nowego materyału. Zbiory 
Krzemienieckiego na wystawie 63 r. zoztały. 
obłożone aresztem, pozostały jednak jeszese 
na wystawie. Wiele osób sgłasza się do se- 
dziego Śledczego s żądaniem zwrotu wielu 
przedmiotów ze sbiorów Krsemienieckiego. 


Newa szkoła rolnicza. 

Lwów. (Tel. wł.) Wydział krajowy kreo- 
wał nową szkołę rolniczą w Dulczówce w po- 
wiecie pilzneńskim. — W bieżącym miesiącu 
rozpocznie sią w tej szkole nauka. Wydział 
krajowy ma zamiar rozpocząć szeroką akcyę 
celem utworzenia w kraju szeregu szkół rol 
niczysh, przeznaczonych dla włościan. 


Dar na budowę kościoła. 

Lwów. (Tel. wł.) Komisya finansowa Rady 
miejskiej ofiarowała pod budowę Kościoła 
polskiego w Sichowie grunt wielkości prze- 
szło 600 sążni. 


O pomoc dla hanków galicyjskioh. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj odbyło się po- 
s'edzenie komisyi bankowej Koła polskiego 


Sprawy państwa. 


O uruchomienie parlamentu. 


Wiedeń. (Tel. wł) Na delsiejszem posie 
dzeniu konwentu seciorów postanowiono je- 
85016 raz pekojowo spróbować załatwić spra- 
wę obstrukcyl rusklej. W tym celu jutro od- 
będzie się ostatnie posiedzenie Isby, która 
podejmie swe obrady dopiero we wtorek. 
Spodziewają się, że do tego czasu układy we 
Lwowie postąpią znacznie naprzód. 

Propozycya odbywania dsiennie dwóch po- 
siedzeń równoległych nie została jeszcze o- 
statecznie zsłatwiena. 

Dnia 10 listopada odbędzie się wspólna 
Rada ministrów, na której będsie ułożony ma- 
taryał dla sesyi delegacyi. 

Wybory delegacyl odbędą się w Izbie 13 
> m. 

Jutro o gods. 1030 przedpoł. zbiora s'ę 
na posiedzenie komisya budżetewa, aby wy- 
słuchać sprawosdania subkomitetu śeglugi 
w sprawie „Canadian Pacific“. Sżronniatwo 
aarodowo-doemokratycene odstąpiło na to po- 
siedzenie swój mandat pos, Lasocklemu, aby 
lepiej niż pos. Kolischer uświetlił sprawę e-. 
migracyjvą. 


Wydatki i doohody Austryi na r. 1914 
Wiedeń (Tel. wł.) Pisma tutejsze podają 


terat. Niema saś żadnych ani polemik, ani 
porachunków osobistych np. żadnej wzmian- 
ki o jego procesie. Wogółe s dziennika o- 
trzymujemy obraz Brsosowskiego Jako myśli- 
ciela z ogromnym eutusyazmem, s płomienną 
myślą, z gorączką Rieustansą tworzenia, 
z planami olbrzymimi, s śmiałością beswzglę 
dną apostołowąnia. Sylwetka Brgosowskiego 
jako człowieka ;— przedstawia się — trseba 
przyznać — sympatycznie w tym „Pamię- 


i pewnymi konsumentami jej produkcyi. 

Stosunki te spowodowały zatrzymanie 
rozwoju gospodarczego w monarchii, sagna- 
czyły sią bogrobociem i znaczną zniżką w 
bilansie handlowym Austro-Węgier. 

Wrześniowy zeszyt wydawanego przea 
ministeryum handlu „Przeglądu statystyce- 
nego“ donosi o poprawie w handlu wywo- 
zowym, która we września w sumie wywo- 
zu wynoszącej 1223 milionów koron prsy- 
niosła nadwyżkę 200.000 koron. 

Nawet ta tak droblasgowa nadwyżka 
jest już pucieszającym objawem gdyż jesz 
l ose w sierpniu zniżka wywosu w porówna- 
gi i wybłysłe s chwilowej inspirącyi rzuty i|niu x oierpniem zassłego roks wynosiła 37 
odruchy myśli, kreśli? je jakby Ra margine-|milionów koron, a w lipou 142 milionów 
sach kmiążek równocześnie studyowanych. |koroa, 

Dotyczą one pisarzy, których dzieła właśnie] Ogólna suma wywozu w pierwszych trzech 
czytał, lub polemik, z któremi sią styksł. kwartałach wynosi 20134 milionów Koron a 
Stąd powstaje fragmenżaryczność tych uwag, {zatem o 60'7 milionów wiącej jak w tym 
gą to Jakby myśli niedokończone, wnioski|samym okresie zeszłego roku. 

bez logicznych przesłanek, okruchy wielkich Nadmienić należy smutny oh- 
syntez, które Brzozowski przes sapisywaniejja w wsrastają0680 importu arty- 
„ratował od grożącego im rozpłynięgia sięjkułów skórzanych s Niemiec, wy- 
bos śladu w niwecs pod mgłą oddalenia, lnossącego 24 milionów koron. Od 


O flozcficznej wartości jego w dzienniku 
zanotowanych poglądów —- trudno tu pisać, 
Brzozowski zapisywał codziennie luźae uwa. 


zestawienie głównych cyfr budżetu wspólne- 
go na pierwszą część 4 r. Ordinarlum wy- 
nosi koron  284,120.262, extraordinarium 
3,488.830 kor. Na zapotrzebowanie armii wy- 
pada ordinarium 34000.000 Kor. na zapo 
traebowanie marynarki 35 199060 koron. W 
extra ordinarium prsypada na zapotrzebowa 
nie armii 76.000 kor., na zapotrzebowanie 
marynarki 2674530 kor. Na nadzwyczajne 
wydatki wojskowe w Bośmi wstawioną jest 
suma 8,158.885 kor. Oprócz tego nadzwy. 
csajne zapotrzebowanie armii wykazuje 
28,910000 kor, marynarki 55.207.500 kor. 
oraz 21,950.000 kor. jako nadswyczaj!3 Za- 
potrsebowanie s powodu nowej reformy w"|- 
Skowej. Całe zapotrzebowanie przeto Za 
pierwsze półrecze 1914 roku wynosi ©koło 
398.000.000 kor., do czego należy dodać Ko- 
szty pogotowis wojskowego w kwocie okuło 
350,000 000 kor. Razem przeto delegacye bę- 
dą musiały uchwalić ekolo 748,600.000 kor. 


prsy udziale ekspertów wielkich baaków ga- 
licyjskich. Z „Krakowa prsybył dyr. Stani- 
szewski. 

Cslem narady było zastanowienie się nad 


tem, jak przyjść z pomecą bankom galicyjskim 
wobec trudnego obecnego ich położenia. Po 
południu odbył w tej sprawie konferencyę 
prezes Dr Leo z premierem hr. Stu ergh- 
kiem, 


Z Rady państwa. 


Wiedeń. (T. B.) P. Hołubowicz wywo- 
dzi, że każdy szanujący się RuBin 
musi uważać projekt reformy wy- 
borczej za nową prowokacyę do 
walki. Rusini nie obawiają się jej, bo czu- 
lą się dość silni. Korona, rząd i parlament 
nie powinny występować przeciw umiarko- 
waaym (?|) żądaniom Rusinów, którzy dziś 
walczą o egzystencyę. Nie chodzi tu o refor- 
mą wyborczą, ani o uniwersytet, ani o po- 


Ma, 265, 


się rokowań. Zali sią na ucisk -Rusinów 
w administracyi w kwestyach Bzkolaych i 
kościelnych. Wpływ Polaków i upośledzenie 
Rusinów ujawnia się nawet w wojsku. Także 
na polu gospodarczem odbywa się poloniza= 
cya- Rusinów, i tak m. p. kredytami Banku 
krajowego kolonizuje (się Galicyę. wschodnią 
Bprowadsając kolonistów polskich s Poznań- 
skiego (!) z Galicyi zachodniej, a nawet z Ame- 
ryki: Wreszcie żili się na ruch moskalofiiski, 
Póczem przemawia dalej po ruaku. 


Król Alfons nie jest ohory. 


Madryt. (T. B.) Prezydent ministrów de- 
mentuje pogłoski, jakoby król miał się ole- 
bawem poddać operacyi. Stan zdrowia króla 
tak się poprawił, że jutro weźmie on udsiał 
w polowaniu. 


Katastrofa na morzu. 


Tokio (T. B.) Koło Sazeho zderzyły sią 
dwa torpedowce i zatonęły. Załegi się ura- 
towały. 


= 
Przyjechali de Krakowe. 


HOTEL FRANCUSKI Hr. Edmand Soiplo del 
Gampo s Brzezio (Lubelskie), Radca Dworu Enmanuel 
Dworski ze Lwowa, Radca Dworu Dr dyr. Marcia 
Szarski x Wiednia, Jersy Żelechowski ze Lwowa, Ry- 
Bzard Kempner z Poenari; Stanisławowie Szałayowie 
z Warszawy, Jan Święciski z Mińska Litewskiego, 
Józef Wójcicki z Ceiln (Król. Polskie), Lson He-hter 
z Wiednia, Karol Jaworski zo Lwewa, Henryk Ehr- 
lich z Wiednia, Dr Juliusz Tenner ze Lwowa, Rudelf 
Weissenstein z Nowego Iczyna, Piotr Borkowski z 
rodziną z Rzymu, Józef Lachs s Bytomia, Oskar Re- 
dinger ue Lwowa, Aleksander Litwinowios se Lwowa, 
Karol Herzig z Pragi. 


ŻĘ O TOLO 
Nadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce Redakcya nie 
przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Zaziębienie i kaszel 


Każdy wie, jak trudao jest niekiedy po- 
zbyć się zaziębienia albo kasslu. W takim 
czasie należy używać  tranowej Emuisyi 
Scotta i to tak długo, dopóki się całkiem 
dobrze nie czuje. Dobroczynny wpływ Emul- 


ma j syi tranowej Scotta, a szczegółnie łagodae 


działanie przy podrażnieniu krtani odczuwa 
sią wkrótce i odtąd łatwo zauważyć można 
poatęp. Nieje inym, których skutki zasiębie- 
nia i kaszel przez długie lata mę- 
csyly — przywróciła Emulsya Ssot- 
ta' siły i ochotę do życia. 

Emulsya tranowa Scotta jest tak 
smaczną i łatwostrawną, że doro- 
fih i dzieci zażywają jąbardso chę- 
n'e. 


Cena oryginalnej flaszki K. 250. Do nab 
wszystkich aptekach. Za nadeasłaniem 50 hal, me 
kach pocztowych do Firmy Scot i Bowna Sp. x o. p. 
ZI aa tonii Sinoti się na powyższe ogłosze: 

następuje jednoras 
jedną u aptek. |= aw aaa Udadi 


Telefonem 1044 


lub na piśmienne żądanie 


zgłasza się osobiście 


jako fachowy zastępca Administracyj poczy- 
tnych dzienników krajowych i zagranicznych 
w sprawie wszelkiego rodzaju ogłoszeń 


Bolesław Jankowski 


Kraków, ul. Szczepańska 5, I piętro ofic. 


4 Tkęfialna 
SZOZAWA ZDROJOWA. 
Z 

JENNIE 
izby handlowa! I przemysłowej w Krakowa; ~ 


s dnia 4 listopada 1018 r, godzina 1 w pol. 


Wainty. 
Ruble papiefowe, . , . . . «.:. 
Marki niemieckie, , . .. r... 
Franki papierowe ,, , , , 
20-to trankówki w mocio, . 
Dolary amerykańskie , 


Listy zastawne, 
5*/, Listy zast. prem. Banku hipotees. 


41/07, Ulety zastawa Bąnka hipot. . 20 25 90 50 
kl yes > A | Zi 7% 82 s 
4',9/, Listy saatawne Banku kraj.. „| 91 65] 03 q5 
LU Liety zastawne Sanku kraj. , „| 83 —| a3__ 
497, Listy zagt gal. Tow. kred, z, niaok. | 96 30] 97 2% 
d, Listy zast. gal. Tow, kred. 4i-let, | 88 —| 8; — 
WA Listy zast. gal. Tow. kred. Ba-tet. 80 30| 81 30 
8» et | 8158] 90 
46), List. sast. Banka gal dlah.i pra. | 60 75] 91-75 
Obligacye i pożyczki, 
41, Galicyjskie obiigacye propinae, „| 96 75] 873 
4*|, Pożyczka krejdwa z F. „.| 8825] 83 35 
44), Pożyczka miasta Lwowa . „. 81 26) 82 235 
fjs Pożyszka miasta K Wai. .| 8175] — _ 
sej Pbligacye ksmanalne Bazku kraj. | 89 751 099 25 
4,07, Oblig. komunalne Baska kraj. | — —| — 
«jj Obligecya kolejowe, . . ,, . „| 7976] aa 
Akeyo. 
àkoye Banka hipoteczn. we L s [615 — | 68) — 
X. Banku. Galie, dla h, i p. «ka A 
kowie . . . . « « « « : : „+. „|800 —| 895 =m 
Akaye kola Karola Ludwika , , „, „| = —| — — 
Ąkcye xolei Lwów-OzerniowsecJasgy | 435 — | 500 —. 
Publiczne zapisy dluga. 
4|,,0/, współna renta papierowa . .| 82 75] 83 %5 
piah wisi ranta srebrna dwa e » 8a 75 83 s0 
Anj, renta koronowa austryacka. , „| BO —| 88 58 
4'|, renta koronowa węgiarska . , „| 7950] 80 — 
dej, ranta mustrynoka w słocie , , ,|104 Ge] 105 — 
A+, rsata w;glerska w słoało., , , „| òB sof 99 — 


Kursa eą notowane bez kapona bieiącego, który się 
osGbno oblieza. 


gady urzędnicze, tylko o życie, Mówca wy- 
stępuje przeciw działalności partyi podolskiej 
i narodowo demokratycznej, osyni» namie- 
stnika i rząd odpowiedzialaymi sa nieudanie 


Program od poniodziałku 3 do Żrody 5 listopada 1013 r, 


1. Tivoli i jej wodospady (Malownicze widoki z podróży. Film wspaniałe kolorowany). 2. Mu 
i jego EE ia zd kańską humoreska firmy „Vitagraph*). ZA SŁUPEM. GRANICZNY 
PABNIA Bye 


dramat z życia przemytników, obraz wspąnia.e kolorowany. 4. Maks Linder. przy 
DWAJ BRACIA. wau imat cyrkowy z 4 wege. 


moreska). 5 W obronie czri, (dramat). 


Nr. 255 


Zdolny korepetytor 


poszukuje lakcyi ze szkół średnich, wydzia- 
łowych i ludowych. Może nezyć języka ruskie- 
go jakoteż początków rosyjskiego. Wyko: 
nuje tłumaczenie z ruskiego | rozyjskiego 
na polskie lnb z polskiego na ruskie. Zgło- 
szenk. K. F. L, do Admin, „Głosu Narodu“ 


WDOWA 


inteligentna w średnim wieku poszukuje 


Bundy sławuckie 
Peleryny i serdaki 


miejscz do zarządu domu, zna się dosko- 1 

Jana kuchni i gospodarstwie kiem polecają 
ia do Admin. łosu Narodu“ po 

zgłoszenia do PMs Er E az ary 


= krajowe 
Lwów, Akademicka 14. Kraków, Szewska 22. 


PROSZĘ PA: 

DLA POŁYSKU NA 
POSADZKĘ NIE'"A 
(24, NIC LEPSZEGO 
A NAD ; 


m zm m m 


u 
% gz p 99 
URKOL | |! F, K iski i Sk 
SPD „ Kopaczynński i a 
po BO DAJE R 
AE WSPANIAŁY POŁYSK Fabryka wyrobów bronzowniczych i złotniczych odlewarnia szlache- 
P BEZ FROTERGWANIA tnych metali oraz wyłączna reprezentacya szat liturgicznych 


SR Związku pracy polskich kobiet w Krakowie 


Firma nasza istniejąca od r. 1861 starała się zaweze siużyć pogrzebom 
kościołów polskich wyrobami bronzowniczymi i złotniczymi wykony- 
wanymi starannie i sumiennie. Ufejąc, że Przewielebne Duchowień- 
stwo, które nas, dotąd darzyło zaufaniem i przychylnością, nie od- 
mówi swógo poparcia naszemu celowi wyrugowania obeycb, kmpor- 
towych towarów i zdobienia polskich kościołów pracą polskich rąk. 


§ W Krakowie, ulica Bracka L 2. (Telefon 2330). 
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w 
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. e, 
sà 
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í 
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Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność iż 1 paźdz. b. r. nasz 


s|Zakład tapicersko-dekoracyjny 
TELEFONI 2008, > przeniesiony został z ul. Basżtowej L. 19 


Niezawodna pasta === Wa ul. Sławkowska La 27, P piętro. pe 


Polecając nasz zakład łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, pozostajemy 
nawet na zastarzałe nagniotki w aptece 


Eustachego- Sokalaskiego w Kętaób. Stoik Z wysokiem poważaniem 


66 hal. Śpłata poczt, 40 hal. za zaliczką A. Rybiński iP. Pałka 
o 20 hal, więcej. 


DO NABYCIA W SKŁADZIE FARR 


| FIAŁKA: TURKA. 


jw KRAKOWIE UtL.KARMELICHA L 
Was ARAM aE. 


p 


Z dniem dziiesjszym ZOSTAŁ OTWARTY 


MAGAZYN OBUWIA 


Galioyjskiej fabr. obuwia Tow. Ako. we Lwowie 


Ga fota 


Kraków, Rynek główny 34 (obok firmy A. Hawełka) 
WYRÓB KRAJOWY 


„GŁOS NARODU” dnia 6 Listopada 1913. 


OEI 


DRUKARNIA „GŁOSU 


zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek rozmaitego kroju i maszyny 
pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyr- 
kularze, afisze, bilety wizytowe, zaproszenia Ślubne, 
układy tabelaryczne różnego rodzaju, zawiado- 
mienia żałobne, kartki pośmiertne it. d. it. d, 


`" szybko, starannie i tanio . 


COCOCCOOCOCOCOCQOQOQOQO 
QQOOOODOGOGOOGOOO 


0000000000 
©OQOOGOGOGO 
OJDOGOOG 
(OIQIAIQ) 


© 


TELEFON 190 TELEFON i90 


KRAKÓW, UL. ŚW. TOMASZA 35 ; 


"My 


tyt —$ „AŚ 


KAMIL BAUM 


w Tarnowie !' w Zakopanem 


Kupuje meble 


lepsze i sika fortepiany krótkie, pianin» 

kasy, broń! t d. Kraków, ul, Gełębla L 1d 

shtop chrześcijański handel mebli i różnych 
rueozy używanych lesz dobrych. 


1285 101 |Centralny skład papieru „Bazar Zakopiański* 
zj. i drukarnia à le minute) ,, jstarsza firma crześcijańska 
Wyżźlica rasowa poleca w Zakopanem 
wszelkie przybory piśmienne rysun- poleca 


roczna 


do sprzedania PA kskA iag kowe, szkolne, artykuły dewocyjne |przybory do szycia, pisania, toale- 


ramy i obrazy Świętych. — 1000 towe pamiątki, ciupagi i rzeźby za- 
kopęrt z firmą 5 kor. kopiańskie skupowane od_ górali. 


nn | |2 


rż Wyciąg z rozkładu jazd OE 2 R ONO 
PAE od 1 października 1913. y == KTO CHCE zn 


Odjazd z Krakowa. 


12:20 w nocy, p. osob. Nr. 11 do Podwoło- 130 po pol, p. miesz., Nr. 461 do Wieliczki, | 12:80 w 


nocy, 
Nr. 6213 do Koomy- e nia: 


p. posp. Nr. 8 z Ozernlowiec 
ed Bukaresztu, [ckan 


sk. czenia: do No tego Sącza, Kry-|1'42 po pol, p. osob. 
Ee, Orion, Tarnobrzega Bokala; Sam- FZOWa ji Mogiły. nz nia se Jaworowa, tojano-| 
bora, Stryja, Brodów, Potator, Husiatyna |q.57 po pol, p. osob. Nr. 14 do Wiednia: wa, Stryja, Sambora , Ohyrowa. 


bopyczyniec, Grzymałowa. do Wrocławiu, Berlina, Opawy. 3:07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia Połączenia 


12:50 w nocy, p. posp. Nr. 8 do Wiednia,ja.g5 po pol, p. Nr. 6 do Wiednia. P z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Cie- 
Połączenia: do Opawy, Pragi, Karisbadu. zaba do ernati, Berlina, Pragi szyna, Wrocławia | Berlina przes Trzeblnię. 
Wrocławia | Berlina. arisbadu. 3'30 w nocy p. osob, Nr. 12 z Podwołoczysk. 


Połączenia: s Odessy, Kijowa, Grzymałowa, 
Zbaraża, Ozortkowa, Husiatyna, Potutor, 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, Sokala, Jasła, Rozwsdowa. 

452 rano, p. osob. Nr. 20, se Lwowa. Połą- 
czonia: od Stojanowa, Podhajec, Chyrowa, 
Sambora, Stryja, Orłowa, Nawego Sącza. 

5:30 rano, p. posp. Nr. 103 x Wiednia, 

5:55 rano, p. osob. Nr. 48 z Nowego Zagó- 
rza przez Suchę. Połączenia: z Gorlic, Or- 
łowa, Zakopanego, 

6:00 1ano. p. posp. Nr 8 z Wiednia, Połą- 
nia: z Berlina i Wrocławia przez Bogumin. 


3-18 w nocy, p. posp: Nr. 7 do Ozerniewiec.|ą.5q po poł. p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po- 
Połączenia: dọ ipea Tarnobrzega,| łączenia: do Szozucina, Nowege Sącza, Roz- 
Bełzca, Sokala, Sambora, Ohyrewa, Stryja] wadowa, Jasła, Dynowa, Sokala, Ohyrowa. 
Huałatyna, iizzsn, Jats, AAIR sA Sambora, Stryja, 

855 w nocy, p. posp. Nr. 10 do Wiednia 13-00 po poł, p. osob. Nr. 25 do Tarnowa. 
Połączenia: do Warszawy, Cieszyna, Wro-| Połączenia: do Szosnotna, Stróż, Jasta, No- 
cławia Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu | wego Spora. 

Pragi. 3-25 popok, p. osob. Nr. 49 do Suchy, Zako- 
panego, Nowego Sącza, Str ót. 

6:40 po pol, p. osob. Nr. 27 do Lańouta, 
Połączenia: do Stróż, Nowego Sącza, Jasła. 

6:00 wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia, 


4% rano p.osob. Nr. 31 do Oświęcimia przór 
Podgórze-Płasrów. Połączenia: do Wado 
wie przez Spytkowice, 

3 rano, p. osob. Nr, 20 do Wiednia. Po- 

BO ranm "do Wrocławia | Berlina przes 


Trzebini. re CHA p. > Nr. 16 do Wiednia.| 6'34 rano, p. posp. Nr. 2 x SE Połącze- 
t ; k ołączenia: do arazawy, Poterubwga.| nia: z Konstantynopola przez Konstancyę 
ya LAŁ AA ESRO Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina. Bukaresztu, Zaleszczyk, Dołatyna, Podha- 


È > N : 
cina, Nowego Sącza, Krynicy, Orłowa,|6%6 wieczór, p. miósz., Nr. 61V do Tarnowa. 7.0 tano TOEO 1 aN hyror x 


Tarnobrze, Jasia, Dynowa,  Bełzoa,|7-49 wieczór, p. mieśz. Nr. 463 do Wieliczki.| 7.50 rano W ld i mu 
Bokal Sanok Rawy Ruskiej, Sambora, |, k j ı P. 080b, Nr, z Wieliczki, 
Brodów, zorik owa, Kijowa, Odessy. 17:55 wieczór, P. osob. Nr. 45 do Nowezo Za fte n ~ Nr. 6212 s Koomyrzowa 


górza, Ohytowa, Sambora, przez Pedgórze- 
Fłaszów. Połączenia: do Oświecimia, Wa- 


7:55 rano, p. osob Nr. 34 a Oświęcimia prze: 
dowie przea Kalwaryę, Żywca, Gorlic, Mezd- 


Podgórze-Płaszów. Połączenia: s Żywca, 
Suchy, z Wadowic przez Kalwaryę i Spyt- 
kowice. 
8'15 ralo, p. o8ob. Nr. 118 z Tarnowa. Po- 
łączenia: z Nowegosącra, Jasła, Stróż. 
S'44 rano, p. osob. Nr. 15 z Podwołoczysk. Po- 
łączenia z Kijowa, Odessy, Gzymałowa, Iwa- 
ala Pustego, Husiatyna, Czorikowa, Zbaraża, 
Brodów, Ickan, Stenisławowk, Rawy ruskiej, 
Podhajec, Slanek, Ohyrowa, Nowego pe 

8-05 rano, p. osob. Nr, 41 z Granicy, Pais- 
ozenis z Warszawy. 

9-35 rano, p. osob. Nr. 13 z Wiednia. Połą- 
czenia: z Ołomuńca, Opawy, Cieszyna. 
Bielska, Wocłarwia, Berlina, Gliwic, War 


8.55 rano p. posp. Nr. 2 do Wiednia. Poig- 
zecria: do Wrocławia I Berlina przez Trze- 


blnię, Cieszyna, Koszyc, Opawy, Berne. Laboroz, Przemyśla, Sianek, Lwowa. 


Qłomuńca, Pragi. 8-00 wleszór, p. osob. Nr. 6215 do Kocmyrzowa. 
3:50 rano, p. osob, Nr. ib do Podwołoczysk.|8-43 wieczór, p. posp., Nr. 1 do Tatu. Bu- 
Połączenia: do Szozucina, Rozwadowa, Nad | karearta, Konstancyi. 'Połąszenia: do Ohy- 
brzezia, jw Stryja, Stanisławowa | rowa, Sambora, Stryja. Konstantynopola 
Brodów, Kijowa, Odessy. skrętem. 
10 rano, p. osob. Nr. 411 do Wieliczki.  |0-00 wieczór, p. osob. Nr. 17 do Podwołe- 
25 rano p. oscb. Nr. 6211 do Koomyrzował zysk. Połączenia: do Wieliczki, Chyrowa, 
i Mogiły. Sambora, Stryja, Jaworowa, Rawy Ruskiej, 
8-30 rano p. p. csob. Nr. 41 do Noweg. Za-| Podhalec, Sianek, Bredów, Haśsiatyna, 
górza, Sambora, S ryja przez Podpórze-| QOzortkowa, Kopyczyniec, Grzymałowa, Kir 
płaszów. Połąszenia: do Wadowic i Bielaka jowa, Odessy. 
przez Kalwaryę, do Zywoa, Zwardonia,|10'16 wieczór, p. posp. Nr, 4 do Wiednia 
Zakopanego, Gorlic, Borysławia, Tustano-| Połączenia: de Warszawy, Iwanogrodu 


wio, Stanisławowa, Tarnopola, Petersburga, Wrocławia, Berlina, Opa dza 
9-50 rano, p. osob. Nr. 18 do Wiednia, Glii| Pragi, Karistada. 3 KE 1130 rano, p. miesz. Nr. 462 z Wieliczki. 
wie, Wrocławia, Cieszyna, Opawy, Berna |iQ'85 wieczór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia] 14:55 rano, p. osob. NT. 39 z Wiednia, 


1065 wieczór, p. osob. Nr. 19 do Lwowa, 
Połączenia: do Wieliczki, Jasła, Dynowa, 
i Ickan. Pelączenia: do Nowego Sącza | Ohyrowa, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Orłowa, Tainobriega, Jasła, Dynowa] Jaworowa, Ślanek, Sambora, Btejanowa. 
Sekala, Okyrowa, SamborJ, Staridawowa,|(155 w nocy, p. o5eb. Nr. 47, do Nowego 
Poiutoń, Kop;czyniec, Zbaraża. | Fącza. Połączenia: do Oświęcimia, Żywoa, 

1.15 po poł, b. Ogob. Nr. 33 do Suchej, Oświę | Zwardonia, Zakopanego, Orłowa, Stróż 
cmia przer Podgórze-Płszów, Połączenia | Nowego Zagórza, Sambora, Sianek, Bory- 
do Wadowic I Bielska przez K alwaryę sławla, Stryja, Sier isławowa 


HERBATA PROSZKOWA 


„OSZCZĘDNOŚĆ “ 


1/4 funta 80 hal. Wyborne Herbaty karawanowe 1/, funta po 
i "30, I K 1:50 


a'Sxawy, 

10:45 rano, p. osob. Nr. 13 dn Podwołoczysk y 

1°10 p. pol, p. osob. Nr. 114 co niedzielę. 
ozwariki i święta s Tarnowa. Połączenia 

| z Nowego Sąocna, Szczuciea. 

I*24 p. poł, p. Omob. Nr. 14 xó Lwowa. Połą- 
czenia z Sambora, Btryja, Ohyro Bo- 
kala, Dynowa, Jasła, Roswadowa, Nadbrze- 
zia, Nowego Sącze, Stróż, Jasia, Ssozucina. 


no mc 
palone niezwykle wyborne zwłasnej 


KAWY | elektrycznej palarni ! 


kilo po K. 3'20,- K. 5'40, K. 3-80, K, 4—, K. 4:20 1 K, 4:80. . 


ary SŁONINY i SMALL ae Ai oraz wszelkie towary korzenne doborowe najtaniej dostarcza 
jena według grubości za 100 kg. K. 152, K. 156, K. 160 1 K.168. dla Kółek rolniczych hurtowny skład ME” 


Przyjazd do Krakowa. 


2'45 po poł. p. pesp. Nr, 5 z Wiednia. Po- 


W TANI SPOSÓB URZĄDZIC SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE 


„Bibliotekę Dzieł 
Wyborowych* 


CO TYDZIEN KSIĄŻKA ZA 19 I PÓŁ KOP. 


Nucdinych książek nie drukujemy. 
Każda książka jest zajmująca. 


2-05 p. pol, p. osob. Nr. 44 x Nowego 33- 
exe Połączenia Zakopanego, Zwardonia, 
Żywca Wadowic i Bielska przez Kalwa- 


ę 
220 po poł, Nr. 6 p. posp, ze Lwowa. Pols 
czenia: od Jaworowa, Rawy ruskiej, gta 
nisławowa, Ohyrowa, Sambora, Stryja. 


łączenia: z Karlsbadu. Pragi, Ołomuńca 


Opawy. 
335 po poł, p. osob. Nr. 414 z Wieliozki 
$45 p. pol, p. osob. Nr. 36 z Oświęcimia 
Skawiny. Połączenia z Wadowie przez 


Spytkowice. 
wsi 27 s Brzecławy 


po poł p. osob. Nr. 
r. 116 z Tarnowa. Połącze- 


(Lundenturga). 

SU po poł, 

nia Nowego Sącza, nirai, Jasta, Szozucina. 
onz, Nr. 464 z 


6'14 wieczorem p. mi wi 
GZD wieczór. p. osob. Nr. i6 s Pedwołoczys- = |» 
Połączenia: z Kijowa, Odessy, Brodów, Jak wr 
worowa. Iokam, Rawy ruskiej, Stryja, 8am- W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: A 
bora, Ohyrowa, Nowego Sącza, Śtróż, Ja- P letnik B , i. 
sia, Bremolas. | a oA Stryja 5 amiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pamiętniki Ochocklega © 
o T. z7 Aed ad an, p$ CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO ię 


łączenia: z Ławecznego, Borysławia, Tusta- 
nowic, Geriie, Orłowa, Bieiska | Wadowic 
przez Kalwaryę. 

kg wieczór. p. osob. Nr. 6216 z Kocmyrzowa, 


PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwierdzy kijowskiej Rawity-Gawrońskiego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks, JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumlczne profesora dr. I Ochorowicza. 

JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa 


Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 


Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Źmljewakiaj 
I wiele innych. 


8'10 p. posp. Nr. 3 z Wiednia. Połączenia: 
s Kansbwdu, Pragi, Ołomańca, Opawy, 
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bielska. 

8:10 wiecz. p. osob. Nr.34 s Oświęcimia. 
Połączenia x Nierszy bej c 

8-24 wieezór. p. posp. Nr. 4 z Podwołoczysk 
Połączenia:od Kijowa, Odessy, Grzymałoj 


wa,  Husiatyna, Ozortkowa, Kopyczy Redakcyż . „lada w tece szereg współczesnych utworów tłuma aN 
nas, „Braid ad r czonych z literatur obcych. [a 
Podhajec an ek B, ambor - a= 
Bokala, Owa, Jasła, Rozwadowa, Or- ŻYWOT I C ZYN ką 
łowa, Krynicy, Nowego Sącte, riie ię 
Rab wieczór. p. osob, Ni. 19 s Wiednia ks. Józefa PONI ATFOWSKIEGO Ex 
Połączenia: z Pragi, RS EE Po 3 12 i 
1024 wieczór. p, osob. Nr. z Rzeszowa. a Qałoroczni prenumerato halbtro 
Połączenia: od Jast Box wadowa, Orłowa Bez płałne premium Dzieł Wyhborowych Ename EtA 5 
rakd P ady ży ki ojej jako premium bezpł. na wytwornym papierze z ilustrac. w ozdobnej oprzw!2 p 
agórza, Bzozucina, . ; j z: i 
11-06 wieczór. p. osob. Nr. 48 x o e 2 > > 7 oU kleber) ais uan Ke zw, z przesyłką 3'15. 5 
asa Sache. P a: O wa b b 
Sr aago, Zwardonia, Żywca, Bielska Redakter Zdzisław Dębicki. — — — Wydawca Kazimiera Gadomska. Y 
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Wrosławia i Berlina. przes Trzebinię, Mo 
akwy. Patorsharra Warrzrwv © 


Jikóla I 


IGN! W Fonó ZH- 


„GŁOS RARODO* a dniz O_Listopada 1 


Zakład artyst, kamieniaraki I budowli. 


a Józefa ROLESZY 


naprzeciw  omentsrzua 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 


7.-fla Bies 


MY! 


- 


Rz 5 


CH pomników s piaskow- 
u granitu | marmuru. 


nR nania grobów w miej- 
$ «rolna prorineri 
Telsim "5 


LNY 


Ogrodnik 


żonaty bezdzietny, z najlepszemi świa- 
dectwami pragnie zmienić posadę od 
Nowcgo Roku. 


Stanisław Michalski, Zyznów, poczta 
trzyżów n/W. 


Skrzypce 


stare o znakcmitym tonie do sprzedania 
H. S poste restante Kraków za okazaniem 
kwita inseratowego. 13853 1 


OGLOSZENIE LIGTTAGII 


Elektrownia miejska rozpisuje 
niniejszem licytacyę ofertową na 
roboty 

a) murarskie, 

b) ciesielskie, 

c) krycie dachów, 

d) blacharskie, 

e) ślnsarskie, 
wykonać się mające przy rozsze- 
rzeniu głównej stacyi elektrycznej 
przy ul. Św. Wawrzyńca. 

Warunki, plany i arkusze ofer- 
towe można przejrzeć w biurze 
Elektrowni miejskiej przy ul. Daj- 
wór Lp. 27. 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 
14-go listopada b. r. o godzinie 
12-tej w południe w sali obrad 
Magistratu. 


Kraków, dnia 3 listopada 1913. 
Byrekcya Elektrowni miejskiej. 
8 Pończacy 
gumowe na ży- 
jaki. — KOREK- 
TORY przeciw 
zgarbieniu I po- 
chyłe mu slọ tezy- 
manio, OPASKI 
brzuszne na ob- 


wisłe  br'uchy 
atonie kiszek 
it. d. 


Biur o podrozy Oswiec 
Polecamy gorąco wszystkim, którzy "mają zamiar jechać do 
AMERYKI lub KANADY, aby udali się z pełnem zaufaniem 

TYLKO wprost do 


Biura podróży Zofii Biesiadeekiej w Oświęcimiu: 
które nis cia ładnych sy>ntów. an) nagsniaczy, 


= - 


MY 


oprocentowuje 
wkładkowe 


o +. > 


Kantor wymiany 


Setki biednych szewców 


chod2l po Krakowie bez zajęcia, a my knpnjemy tandetę spro- 
wadzaną z fabryk pruskieh i niemieckich. O tóż chcąc dać tej ma- 
sie bezdomnych a tczciwych I zdolnych robotników zajęcie powinniśmy kupować 
wy'ącznie obuwie wyrabiane tn na miejscu. Firmą sprzedającą wyłącrnie obuwie 
w a?nege wyrobu | zatradniają:ą wyłącznie polskich rcborników jest znany od 
lat 50 z doborowego towara i .ol'dnej i pięknej roboty magazyn obuwia 
męskiego, damskiego i dziecinnego pcd firmą 


JANA REBSZA W KRAKOWIE 


przy ul. Floryańskiej L. 17 naprzeciw hotelu pod Różą, 


R<ądowa gk uprawniona 


Fabryka wód miner, sztucz. | spec. leczniczych 
po firmą 


R. Rząca i Chmurshil 
w Krakowie, św. Gertrudy l. ża 


wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. polecone 
przez toż Towarzystwo 


Wody mineralne sztuczne 


odpowiadające szładein chemicznym wodom: 
Bilińskiej, GiesshAblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg „Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: ltową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśna oraz 


Inne wody miuorałne z przepisu prot. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w sapto- 
kach i dreguerynch. — Cenniki na żądanie darmo. 


an 


ZAKLAD 
ARTYST.-TAMIENIARSKI 
BRACI 


w Krakowie 
Rakowicka I. 


przyjmuj 


s kres 
kA a srozogóln ości GRO 
mew woóW i POMNIKOW 
tak w miejscu 


Dom nowy 


pn D CA A WEST 
— NAJLEPSZEJ JAKOŚCI 


WAPNO -! 


Z Wapiennikó* w Pogorzycąch (Stacya kolej.) = 
Poszukuje się zdolnych zastępców ! m 


= MONOPOL —= 
HERBATA z RĄCZKĄ 


Pod gwarancyą natursine : 


WINA MSZALNE 


Rolnicza Towarzystwe w Wippsch (Kraina). 
lesano gorąeo przez książęce-biskupi or: 
= w fasaię dla dostawy pod gwaran 
syą naiuralnych win mszalnych, 
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawa od stacyi kolejowej Hałdenschaft 
koło GÖRS, po K. K6—, do K. 60-—, za 1001, 


e mea || lntormacyi udziela: Mż 
(-] a LJ = a 
r 4 Zelen po K. 68— do K, 8$ — Filia Banku Hipołecznego w Krakowie / 
Niżej 56 iitr. nie dostarcza zię. ODDZIAŁ TOWAROWY. ją 


Towarzystwo znajduje się pod najźciślejszym 

madzorsm parafialnego Urzędu w Wippach, 

tak, że jakiekolwiek na dażyocie jest 

wykluczone. — Przy większych dostawach 
niższe ceny. 


Tewarzystwo Relnicze w Wippach (Kralna) 


Broń myśliwską 


wszelkich systemów 
poleca 


Magazyn Broni 


R. klinięeki B. Wirzej 


Kraków, Szewska L. 2 


Starszego Praktykania 


prayjmie zaraz Handel Jakóba Piekły 
w Pedgórzu. 1379 3 J 


Bracia Tercyarze 


S-go Franciszka 
(Bracia Albertanie) 


posługujący ubogim w Krakowie 
Kaźmierz ul. Krakowska 43. Telefon 206 
sprzedają najpowszechniej używane meble 
gięte wyplatane lub z siedzeniem deszczu? 
kowem t.j. krzesła, fotele, kanapy, bujanki 
taborety biurowe i salonowe. 
Bównież przyjmują krzesła do wyplatania 
naprawy | politurowania. 


Stoły i krzesła 
do wypożyczania 
tą na składzie, 
Wycieraczki kokosowe 


otas własn bu plecione trzolnowe 

w a wielkośliach. 379 0 
Chedniki kskesYwo 

ĝo kościołów, ów na schody, koryta 

rze | do przedpoko 


Wiedeński Bank Związkowy, (Filia w 


Bapitał akcyjny 130 millionów Koron. === 


Mueóbuszę rezerwowe 41 milionów Koron. 
Tonine meii ta rlz bebra 


Wydawn | odpowiedzialny redaktor JAN NATYASIK, 


JULIUSZ GROSSE 


Ipee / A NK — NY 
R E W, ZAS A OW ANA | ' kraków, Pałac Spiski 


SIMI— SIMI 


niezawodny, hygloniczny środek przeciwko wypryskom, wągrom I piegrm — wy delikav 
cerę — flaszka 3 kor. na składcie w jedynej kobiecej 'drogueryi i perfameryl: ę 


H. Sikorskiej, Kraków, Szpitalna 19. 


Tamłe wielki wybór pierwszcrzędnych środków kosmetycznych i toaletowych, zapewnias= 
jących piękność i zdrewie, Kompletne opaski bygieniczne dla kobiet od 1%0 kor. doi6 
kor. Wyprawy dla položnic, Pasy brzuszek ect. Usługa kobizca i solidna 1200 16 


30 m. całkiemidubrych resztek na ko- 


styuwy : s Q 3 . 
5 sztuk wielkich i szerokich przeście- 
radeł . b . , . 
100 sztnk najlepszych chnateczek wy- 
sortowane wzory) K 
1 tuzin mocnych kuchennych 
1 tuzin lepszych ręczników , 
10 sztnk olepłych flanelowych chuste- 
czek na głowę . 
1 sztuka najlepszej 
bieliznę 20 m. p 


ręczn. K 2 
. K 


©. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNY 


BANK- HIPOTEGZNI 


=» FILIA W KRAKOWIE == 
Rynek Główny, Róg ulicy Brackiej. 


Kapitał akcyjny : Kapitał rezerwowy: 


K. 20,000.000—  K.1i,000.000— 
Listy hipoteczne w obiegu będące K, 210,000.000'— 


KANTOR WYMIANY 

ODDZIAŁ DEPOZYTOWY I SCHOWKI DEPOZYTOWE 

ODDZIAŁ WKŁADEK GOTÓWKOWYCH 

ODDZIAŁ TOWAROWY 87 20 13 

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY i KASA ZALICZKOWA ul. Bracka 1 

SKŁADY TOWAROWE, przy ulicy Zacisze 

DETAILICZNA SPRZEDAŻ WĘGLA, WAPNA i DRZEWA OPA- 
ŁOWEGO przy ul. Warszawzkiej. 


Fabryka towarów płóciennych. 


wiednle przyjmuje się z powrotem. 


Staruszka 


wiek pracy, presi litośsiwych ludzi o wsp 
ole. Zofia day ym ul. Łobzows 
1. 


Miód 


za Kor. 775 hal. — wysyła 


nych (metoda najnowsza) Kołłątaja 6 II 


Modada Spółki kowaodytowaj wiaźsiełeii Bisen Harodu", 


| umacnia w JB" || O]. 


Wpłacony kapitał akcyjny 
Kor. 80,000. 


Filia w Krakowie, Rynek główny I. 17. 
Podatek rentowy opłaca z własnych funduszów- 


wkladki na rachunek bleżący oprocentowuje wedlug umowy 


i sprzedaje papiery wartościowe oraz wszelkie obce wałuty. 


i 5 a - n 
-— oe eee o o r 


r ZR 
M “a 
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AR 
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= " MB 

= AR 
s = 


7 
(dom własny) Telefon 462 
e się wykonywa- 
nie wszelkich robót w za- 
ten meho dragjeh, 


jak i na prowinoyi. Po- 
leca wielki wybór gotowych pomni- 
ków z piaskowca marmuru i granitu 


dachówką kryty, od roku riezami: gzkały, 
przy gońcinoa, 1 km. od Trzebini, o 7 ubi- 
kacynch mieszkalnych z piwnicą, plece ks- 
flowe, studnia z pompą, Szopa I inne przy- 
należności, ogród "przeszło tysiącmorgowy, 
owodu zmiany stosunków do sprzedania 
niżej kosztów za 5-500 złr, dłngu 800 złr 
Ignacy Jastrzębsyi w Trzebin 


Najlepsze źródło nabycia 


Sprzedaż tylko do 30 listopada |8.753, 9.048, 9.238, 9. 


40 m, najlep. resztek na kostynmy K 20:— 
0 m. lepsu ch resztek na ubrania K 18— 


480 
"eby (płótns) pa „2 
Adolf Zucker, Pilzno (Czechy) 


Przesyłka za zaliczką — Towary nieodpo 


76-letnia, zupełnie niezdelna do jakiejkol- 


pszczelny Patoka deserowy, kura- 
cyjny, znakomity w5 Kg. blaszankach 


J. BRANDES — HUSIATYN Nr 18. 


Piaùistka 


z patentem Warszawskieg o Konserwatoryum 
udziela lekeyi muzyki po cenach przystęp-| Cenniki darmo i opłatnie — Dla instytucyi, sadownictwe popierają- 


można zastać od godz 10 do 1 popoł. 
3 1 


Krakowie RYN 


Pszyjcacjo wkładki ma Faczenak Glodgay | ma 


== KSIĄZECZKI WKŁADKOWE == 
Wris wiekaze kmoty baz acarnadalaga wsaewiędaac 


Drukarnia „Mesu Narodu“ w Krakewie, al, dw. Tomasza 35, ped zarządem J. R. Dobrzańskiego. 


Nz. 255 


DLENOKA BANKA 


W PRADZE 


Fundusze rezerwowe 


000.— Kor. 25,000.000.— 


wkłady oszczędnościowe na książeczki 
po 4.5 aż do dalszych postanowień, 


wydaje promesy na wszystkie ciągnienia, kupuje 


== SERY GROJER == 


zupełnie dojrzałe i smaczne sprzedaje, 


strownia X. Gzartorsk.eg0 w Szówsku p. Jarosław 


Cena: przy odbiorso całych kręgów po 2 K. za kilogr. przy odbiorze mniejszych ilości 
po 2 K. 40 za kilogr. Odsprzedającym przwizya! 1386 3 1 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ 
FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


JÓZEFA BIALIKA 


W KRAKOWIE, UL. FLORYANSKA 50 FILIA: UL, SZPITALNA 10 
POLECA W ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY W JAK 
NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU. 
PRZYSYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM 


OGLOSZENIE LICYTACYI 


dnia 10-go listopada 1913 roku i dni następnych, 
DYREKCYA 
Kasy Oszczędności m. Krakowa 


podaje do publiczaej włademości, J4 w tutejszym 


Zakładzie pożyczkowym 
Na zastawy ruchome 


KOSZTOWNOŚCI 


w złocie, srebrze i drogich kamieniach 


a mianowicie: Nr. Nr. 6588, 15226, 37.637, 37 638, 37.836, 43.336 z roku 1911; 1.688 
2.808, 4.959, 6.374, 7.287, 8.453, 8.454, 8.455, 9.353, 11.483, 11.764, 13. 791, 14.467, i od 
Nr. 15.695 do Nr. 40895 z roku 1912 t. j. do dnia 31. października włącznie, tudz:6ż 
ubrania, bielizna, dywany, maszyny do szycia, rowery, broń myśliwska, aparaly 
fotograficzne, reiszeigi, obrazy i książki, a mianowicie: Nr. Nr. 6451, 6.960, 7.394, 
, 9.892, 10.797, 11.061, 11.025, i2.i25, 13,754, 14.684 i od Nr. 
15. do Nr. 17.604 z roku 1912 i od Nr. 1 do Nr. 6.358 z r. 1913 t. j. do dnia 30 
kwietuia 1913 roku włącznie zastawione, a dotąd nie wykupione, ani prolon- 
gowane, — stosownie do § 22 Statutu zostaną sprzedane najwięcej dającemu 
w drodze publicznej licztacyi, która odbędzie się dnia iO-uo listopada 1913 
roku i dni następnych o godzinie 9:/, przedpołudniem. 


i, 


- przy ulicy Szpitalnej L. 15. 


13— | Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed terminem 


ospieszyły z wykupnem 


90 |licytacyi do dn a B-go listopada 1913 roku włącznie kupi 
23 3 1 


lub prolongowaniem swoich zastawów. 


PRACOWNIA SUKIEN 
I OKRYĆ DAMSKICH 


ANIELI GAJEWSKIEJ 


PRZENIESIONĄ ZOSTAŁA Z UL. GRODZKIEJ NA 


UL. ŚW. TOMASZA L. 29. 


DOBOROWE DRZEWA 


i krzewy owocowe nabywać można po cenach b. przystępn. 
w zakładzie 


sadowniczyn GLINKA 


=m subwencyonowanym przez c. k. Rząd i Kraj. 


Adres: Zakład sadewniczy GLINKA w Prądniku czerwonym, peczta 
w miejscu. 


ar- 
ka 


P| 1182123 _ cych, znaczne OPUSTY od cen katalogowych. 


ek główny 44 Limia A-B). 


